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Sprawa rozdziału dostaw.
Z  Peszin nadeszła wiadomość-, żo stary 

spór m iędzy Austryą a A-V ę grami o dostawy 
wojskowe przedst,aAvial takie trudności, iż ni© 
m ógł im podołać podkom itet delegacyjnej ko- 
ud syij w  skutek czego na plenarnych posiedze­
niach przyszloby do bardzo gorących  utarczek 
i do now ych kwasów, w yrzutów  i... „postula­
tów ". Przeto rzecz odłożono na caiy’ rok, prze­
kazano ją  do załatwienia m inistrowi wojny. 
-Sprawa ta tuk sic przedstawia:

Austrya oey przem ysłow cy w ytoczyli w ro­
ku przeszłym  głośne skargi na zarząd w ojsko­
w y, żo dla złagodzenia szowinistów liossuthow­
aki cli duje W ęgrom  znacznie w ięcej dostaw, 
niż im się należy. Z tego pow odu wniesiono w 
Padzie państwa iuterpelacy?, mi którą przed 
świętami Bożego Narodzenia odpowiedzią] w ten 
sposób minister handlu dr. E orszf. Od roku 
1867-ego istniał zw yczaj dzielenia dostaw w oj­
skow ych m iędzy Austrya a W ęgr,ani, stosownie 
do wielkości opłacanych przez nie kwot na 
potrzeby wspólne, ale ponieważ czyniło się to 
ni© ściśle i w yw ołało zarzuty węgierskie, prze­
to w roku 1904-ym ówczesny minister w ojny  
jon. Pitreieh zawarł z rządem peszteńskim n- 
klad, o którym  ministerymn austryackio nie 
otrzym ało żadnej wiadomości. Układ ów nie 
zbaczał od reguły, że W ęgry  mają otrzym yw ać 
tyle dostaw, ile im się należy w edług kw oty 
opłacanej na potrzeby wspólne, ale postanawiał, 
że jeżeli przem ysłow cy w ęgierscy nie m ogą się 
podjąć jakiejś dostawy, to w zamian za nią o- 
trzyina.ją inną na taką. samą sumę, oraz że pła- 
c'-o robotników  w  w ojskow ych warsztatach rzą­
dow ych będą w liczono do sum y,: przeznaczonej 
1>A dostawy z Austryi, a i o dlatego, żo owo 
warsztaty przeważnie w  niej się znajdują. 
AV roku 1906-y’ m rząd austryncki dowiedział 
S1ę o tej umowie Pitreicłia i przeciwko niej za­
protestował raz dlatego, że wszelkie dostawy 
pow inny być rozkładane sprawiedliwie; na róż- 
11 ycli producentów’ w  obu połow ach monarchii: 
tak na przykład, jeżeli W ęgrzy  nie mogą do­
starczyć sukna, to za tein nie idzie, żeby wolno 
mi było w ięcej dać zboża, bo przez to wpra­
wdzie m ieliby większą dostawę austryaec-y fa­
brykanci sukna, ale by liby  skrzywdzeni au- 
stryacey rolnicy. Powtóre, niepodobna się zgo­
dzić na wliczanie plac robotn iczych . w war­
sztatach rządow ych do sumy aust-yackiej dla­
tego, że w  ow ych  wnrsztathóh na wszystkich 
stanowiskach znajduje się mnóstwo obyw ateli 
węgierskich. Ustąpienie jenerała Pitreieha było, 
ja k 's ię  zdaje, A\'y’W'olaiie protestem rządu au- 
stryackiego przeciw  owej ugodzie z r. J!M’4-go. 
Now’3  ̂ minister w'ojny jen . Schonaich w drożył 
rokowania z rządem węgierskim o odpowdednią 
zmianę tego układu trr obu je g o  j-unktaeli i mi- 
oisteiyiun peszteńskie uznało słuszność austrj a- 
ckich zarzutów, z czego wynika, że sprawa bę­
dzie załatwiona pomyślnie.

Tak oto powiedział minister Porszt w P a ­
dzie państwa, odpowiadając na interpelację. 
Lecz już na drugi dzień węgierski sekretarz 
stanu w ministeryum handlu p. Szteranyi od­
czytał w  węgierskiej d e lega cji oświadczenie 
chorego ministra handlu Kossutha, żo w  uo- 
"wym układzie "Węgrzy bjm ajm niej nie zrzekli 
się drugiego punktu um ow y z roku 1904-egó, 
lecz owszem obstają przy tern, żeby płace ro­
botników  w warsztatach rządow ych były po­
trącane z k w oty  w yłącznie austryackiej. Ten 
rozdźwięk już w ytw orzył niezadowolenie w de­
legacjach . “W  austryackięj zw rócono uwagę na 
to, że skoro już W ęgrzy  ż dają tak drobiazgo­
w ego rozrachunku, to pow inno być ow zględuio- 
ne to. że dochód z ceł pokryw a w równej mie­
rze w ydatki wojskowe austryackich i węgiei'-

skich pułków, a tymczasem wiadomo, żo A u­
strya sprowadza W / 0 obcych  towarów , a W ę ­
grzy  tylko 2 0 %  a czego wynika, że na w o j­
sko oni już bez tego płacą mniej, niż powinni. 
W edług klucza kw otow ego, Austrya powinna 
dawać na siłę zbrojną 2 /3 budżetu wspólnego, 
daje zas w rzeczywistości 3 4, ponieważ z do­
chodów celnych daje o 30'*/, więcej niż po­
winna.

W  ten sposób sprawa się zagmatwała. Na 
plenarnych posiedzeniach d e lega cji rozpraw y 
się toczy ły  o różnych szczegółach administra­
c j i  wojskowej, ale, o budżecie annii nie było 
wzm ianki, bo on w yjść nie m ógł z podkom isyi. 
Zgoła  nie wiedziano, jak  w niej sprawa stoi, 
ponieważ członkow ie podkom isyi związali się 
wlewem honoru nikomu ani słówka nie m ów ić 
o odbyw ających się w niej starciach. A le już 
sama zwłoka' w robotach podk om isji dow o­
dziła, że trudności nie. przełamano. Bo delega- 
cy juym  obiedzio w piątek, podczas ćsrclehi, Ce­
sarz długo rozmawiał o tem na osobności z m i­
nistrami Schónaic hem, Beckiem  i W eekerlem , 
przyczem  powszachnio zw rócono uwagę na bar­
dzo poważno oblicze M onarchy. Następnie we­
zwał on do siebie delegatów lir. M erveldta, E x- 
nora i Kinka, do których z-naciskiem  m ówił 
o konieczności załatwienia tej sprawy, a dopie­
ro w tedy wrócił mu dobry humor, gdy oni rze­
kli, że się znajdzie jakieś wyjście.

Otóż znaleziono tak i o — o ozem donosi 
telegram, który dziś podajem y — że ugodę w 
sprawie dostaw polecono m inistrowi w ojny 
przerobić w  ciągu bieżącego roku. Tymczasem 
w ięc sprawa pozostaje w zawieszeniu, a budżet 
będzie uchwalony. ,

Kuch tatarski.
Słynny oryentałista Nam iary, k tóry pół 

życia spędził m iędzy Tatarami, Baszkurtami i 
Hartami, szukając w icli kra jach ' kolebki w ę­
gierskiego^ narodu, rozm iłował się w tych  lu­
dach i dzis uchodzi w Europie za najlepszego 
ich znawcę, ogłosił teraz w londyńskim m ie­
sięczniku National ]tcview  dużą. rozprawę o na­
rodowym  i religijnym  ruchu wśród rosyjskich 
Tatarów, o których powiada, żo zapewne, nie­
bawem odegrają bardzo wybitną role w dzie­
jach  przewrotu, jak i „dopiero się zaczął" w ca­
racie. Polityka rosyjska — mówi on —  od 
bardzo dawna, a nieznużenie pracowała nad w y ­
narodowieniem Tatarów, k tórych  mieszka w 
grameao.j e i ti> m-;: -i w ięcej 25 m ilionów Są 
to ludzi « po swojemu cyw ilizow ani, z chara­
kterem urobionym  przez islam, do którego na­
miętnie są przywiązani —  dumni, rycerscy, 
wierni danemu słowu, a święcie przechow ujący 
pamięć o swych niegdyś bardzo kułturalnjmh 
państwach ka-zańskiem i astrachańskiem, zdoby­
tych i zniszczonych przez Rosyą. Ci Maurowie 
rosyjscy oparli się jednak wszelkim wysiłkom  
rządu carskiego. N ikt w Europie nie wiedział 
o ich cierpieniach ; oni sami wypadli z pamięci 
świata, bo wszakże ich odrębny byt polity ­
czny ustał jeszcze za Iwana (drożnego. T ylko 
ten Europejczyk, który przypadkiem  znalazł się 
mul Kamą lup na niżu "Wołgi, a myślącem o- 
kiern patrzył na ruiny zam ków warownych, 
kunsztownych świątyń, dziwnie śmiało rzuco­
nych mostów nad rwąoemi rzekami, na książ­
nicę i zbrojow nię w  Kazaniu, musiał sobie po­
wiedzieć, że (u kiedyś było  o wiele inaczej. 
A  jeżeli zajrzał do tatarskich wiosek, przyjrzał 
się panującym  w nich obyczajom , posłuchał o- 
wiachsii, przech ow yw aiych  z największą czcią, 
o dawnej wielkości narodu, to musiał powie­
dzieć, żo. tu drzemie wielka siła, i może się za­
dziwi), iż Europa nic o niej nie wie, może li­
znął, że czynów nictw o rosyjskie z niezrówna-

nem m istrzowstwem ukrywa przed światem 
niew ygodne dla caratu prawdy, ale z pew no­
ścią musiał powiedzieć, że polityka wynarada­
wiająca nie może tu m ieć powodzenia. .Jakoż 
wcale nic miała. Kprawiia jeno to, że Tatar 
oddycha płomienną nienawiścią moskwioyzmu, 
a cały w sobie się skupił, nic zewnątrz nie 
przyjm uje, aby nie zatracił duchowej odrębno­
ści, więc nie rozwija się, nie czyni żadnych 
postępów, skamieniał na tym punkcie cyw ili­
za c ji , na jakim  stali jego przodkow ie w wieku 
X Y I-ty m . Profesorowie Umiński i Budiłow ioz 
obm yślili dla Tatarów alfabet rosyjsko-arabski, 
aby zwolna w ytępić używ any przez nich czy ­
sto arabsk i; ezynow nictw o zmuszało lud do 
przyjęcia  tego alfabetu —  i niejedna z tego 
powodu odegrała się tragedya —  alo skutku 
nie było  żadnego. . Starano się pozyskać sobie 
w ybitnych  Tatarów, w ychow yw ano ich dzieci 
na koszt rządu, przyczem  ich nazwiskom da­
wano rosyjskio brzmienia, otwierano przed ni­
mi karyery wojskow e i cyw ilne, dawano ty ­
tuły. ordery, pensye, — każdy rnułła, mufti, 
kazi i. ackun m ó g ł. b y ć  pew ny łaski rządowej, 
byle wnosił w swe otoczenie rosyjskie pojęcia : 
Tatar nie zżym ał się, zw ykle zręcznie udawał, 
ale zawsze pozostawał sobą. Daremne b y ły  
wszystkie rządowe sp osob y : ajn batem, ani
miodem ezynow nictw o nie nagięło Tatarów do 
sw ojego celu. M isjonarze prawosławia zdołali 
przez łat dwieście naw rócić zaledwie kilka ty ­
sięcy’ Tatarów, a kiedy ogłoszono carski m ani­
fest o to leran cji religijnej, jednego dnia w szy­
scy oni powrócili do islamu.

W  życiu  narodu turkmeńsko-t-atarskiego, 
k tóry  językiem  i wiarą jest blisko pokrewny 
tureckim sunnitom, będzie ten carski manifest 
o to leran cji zdarzeniem epokowem, — powiada 
dalej ]). T am bory . Polityczne i obywatelskie 
równouprawnienie, oznajm ione z w ysokości tro­
nu narodom zamieszkującym Itosyę, chociaż 
jeszcze nieurzeezywistnione, ju ż  miało ten sku­
tek, że buchnął płom ień narodow ego poczucia, 
że ożyła świadomość ludzkiego prawa, że w y ­
tw orzyła  się solidarność z całym  muzułmań­
skim światem. Od K rym u i Kaukazu aż do gu- 
bernii Tobolskiej na Syberyi rozległo się p o ­
tężne wezwanie do „sw obody w  bratniej jedn o­
ści wszystkich m u z u łm a n ó w N a w e t  do Sybe­
ry i wschodniej, nawet na Sachalin, gdzie żyją  
tatarscy’ zesłańcy, wyruszyli emisaryusze z p ro­
pagandą sw obody i jedności muzułmańskiej. 
Niebawem  powstało, m nóstwo tatarskich dzien­
ników. fu  Yam bery wszystkie je  wylicza, ale 
to spis tak długi, żo wymienimy, tylko kilka, 
jedynie dla pokazania, ja k  one się nazywają. 
A więc w K azaniu : „ l ld iz “ (Gwiazda) „M uch- 
liiri* (W iadom ość) „A z a d “ (Sw oboda) ,.E l-A zri- 
DżedićR (Nowe czasy). W  Órenburgu: ,,'W akit" 
(Chwila), w Taszkiencie „T arakk i" (Postęp), 
na K rym ie „G ejat" (Życie), „N edżat" (W o l­
ność) i ., łrszad" (Kierunek ). Na Kaukazie kil­
kanaście dzienników i w  Petersburgu d w a : 
„N u r“ (Świat) i „U lfet*  (Społeczeństwo). "Wszyst­
kie te pisma stoją o własnych siłach, mają du­
że' nakłady i wywierają w p ływ  ogrom ny, — 
wszystkie propagują jedność muzułmańską, za­
lecają wyrzucanie* obcych  w yrazów  z języka, 
zakładanie szkół, em an cypację  kobiet, tworze­
nie zakładów dobroczynnych, czytelń,' kółek 
rolniczych i rzem ieślniczych, —  wszystkie są 
aż szkarłatne od patryotyzm n. Pisują w  nich 
także kobiety i one właśnie odznaczają się p ło­
miennym patryotyzm em , a przemawiają ję z y ­
kiem  tak poryw ającym , że nawet w obcym  
czytelniku wzniecają zapał.

Dalej Nambery opisuje wszeclitatarski 
zjazd w Niżnim N ow ogrodzie, na k tóry  przy­
byli przedstawiciele Tatarów kaukaskich, krym ­

skich, środkow o-azyatyckicb, syberyjskich, a- 
strachański,ch, kazańskich i polskich. Przew o­
dniczył b y ły  poseł do dumy, w ybitny na K au­
kazie Tatar Topczibasz-ew. Obrady toczy ły  się 
z ogromną powagą, ze wzorow ym  spokojem. 
M ożuaby powiedzieć, że Tatarzy są urodzony­
mi parlamentarzystami. A  dziw ić to już nie 
może, lio krótki parlament turecki w r. 1876-yni 
i teraźniejszy perski dowodzą, że chyba islam 
wpaja w  ludzi poczucie godności i wyniosły 
spokój. Zajm owano się na zjeździć sprawami 
w yłącznie narodow o-religijnem i, a dla popiera­
nia ich uchwalono iść razem z kadetami, cho­
ciaż wielu zalecało sojusz z socjalistam i, a to 
dlatego, że kiedy chodzi o walkę, to najlepszy­
mi sprzymierzeńcami są ludzie bezwzględni.

Vam bery tak kończy swą rozp raw ę: .. "W 
zamieszkach, które Rosya przeżywa, silnym 
czynnikiem  są żydzi, następnie 'Polacy, Ł o ty ­
sze, Ormianie i Gruzini. Lecz niebawem w y­
stąpi na widownią czynnik najsilniejszy: Tata­
rzy, którzy jako zjednoczona, solidarna, a 25-c.io 
milionowa masa staną na ozele ruchu w olno­
ściowego. Z  powodu, że są liczni, niezmiernie 
karni, nieugięci, odważni, a bardzo sprytn i; z 
powodu, że posiadają w rodzony rasom a z ja ty ­
ckim  zmysł polityczny, sprawią oni rządowi ro­
syjskiem u bez porównania więcej kłopotów , niż 
wszystkie razem ni erosy jskie narodowości w 
caracie. —  i rząd rosyjski niełatwo da sobie z 
nimi radę. D latego można pow iedzieć, że swe 
reakcyjne reduty buduje on teraz na lodzie” .

O by to się spraw dziło!

Korespoiidencye.
W iedeń  o  stycznia.

(.Projektowane zburzenie (machu ministerstwa woj­
ny, a 'wzniesienie nower/o. —  Wspomnienia histo­
ryczno, wiążące sic ze, starym gmachem. — Zdo­
bycze rolnictwa w nhieyltj hadeneyi parlamen­

tarnej).
ąy). Niebawem  zniknie z w idow ni jeden z naj­

bardziej charakterystycznych starych gm achów 
wiedeńskich, z którym  wiążą się wspomnienia 
ważnych w ypadków  historycznych. Mianowicie, 
postanowiono ju ż  w  zasadzie zburzyć ponury 
gm ach ministerstwa wojny, zw rócony frontem  
do placu „A m  H ot" i tam ujący kom unikację 
m iędzy tym  placem , a „sercem " śródmieścia, tj. 
Grabenem i placem  św. Szczepana, — a w ybu­
dować na Eringstrasse now y monumentalny pa­
łac na pom ieszczenie wszystkich rozrzuconych 
dziś po całym  W iedniu  biur ministerstwa w o j­
ny i podległych  mu urzędów wojskowych. 
W  tym  celu nabył ju ż  zarząd w ojskow y za ce­
nę 4. m ilionów koron plac przy Stubenringu o 
obszarze 12.000 m etrów kwadratow ych i zamierza 
w ybudow ać na nim okazały gm ach, kosztem 8 
do 10 m ilionów  koron, —  stary zaś gm ach mi­
nisterstwa w ojny zostanie zburzony, a otacza­
ją ce  go  dziś ulice Bognergasse i Tuchlauben, 
tudzież plac „A m  I lo f"  zostaną znacznie roz­
szerzone. Pom nik spiżow y marszałka Radeckie­
go na koniu, znajdujący się przed gmachem 
ministerstwa, w ojny, zostanie przeniesiony na 
Ringstrasse i ustawiony przed nowo w ybudo­
wanym  gmachem.

Budynek, przeznaczony obecnie na zbu­
rzenie, stoi na miejscu, na którem w dwuna- 
stein stuleciu znajdował się zamek książąt au­
stryackich z rodziny Babenbergów, dlatego też 
po dziś dzień plac przed gm achem  ministerstwa 
wojny nosi nazwę „A m  Hof'“ . A początkiem  
trzynastego stulecia w ybudowano zamek książę­
cy  w tem miejscu, gdzie dziś znajduje się llu rg  
cesarski, stary zaś zamek darował książę L eo ­
pold Y l  I Karm elitom , tak zwanym  białym  m ni­
chom, którzy zbudowali z n a jd u ją c y  się jeszcze

po dziś dzień, a przytyka jący do gmachu m ini­
sterstwa w ojny kościół pod wezwaniem dzie- 
więciu chórów  anielskich. YN tym  to kościele 
odbył się w r. 1896 z ogromną okazałością ślub 
córki ówczesnego prezesa gabinetu kr. K azi­
mierza Badeniego z ordynatem lir. Krasińskim. 
NT połow ie szesnastego stulecia musieli Karm e­
lici oddać ton posiadany przez nich kościół 
wraz z przyległym i budynkam i, sprowadzonym  
przez cesarza Perdjm anda I Jezuitom, którzy 
utrzym yw ali tam swoje zakłady szkolne. Po 
zniesieniu zakonu Jezuitów  w r. 1776 umie­
szczono w zajm owanych przez nich budynkach 
tak zwaną nadworną radę wojenną (Hofkriegs- 
rat) i od tego czasu aż po dziś dzień, tj. przez 
lat sio trzydzieści gm ach ten służył wyłącznie 
celom wojskowym . Z  kościoła zaś uczyniono 
kościół parafialny. Papież Pius V I podczas po­
bytu sw ego w  W iedniu  w dniu 31 marca 1782 
z balkonu tego kościoła udzielił zebranemu lu­
dowi błogosławieństwa apostolskiego. W  pa­
ździerniku 1848 był'gm ach  ministerstwa w ojny 
widownią krwaw ych scen. Gdy bowiem w dniu 
1 października 1848 w ybuch ły  w alki uliczne 
m iędzy rew olucjonistam i a wojskiem  i kilka 
osób, przechodzących przypadkow o w pobliżu 
m iejsca Avalki, zginęło o ł  kul żołnierskich, w te­
dy wściekłość tłumu zwróciła się przeciw  ów ­
czesnemu ministrowi w ojny kr. Latourow i, któ­
rego obwiniano o to, że dał rozkaz do strzela­
nia. Jakoż dyszący zemstą tłum wpadł do 
gmachu ministerstwa w ojny i w ykłókł z m ie­
szkania Lr. Latoura i pomimo, że prezydent 
ówczesnego parlamentu dr. Smolka, tudzież po­
słowie K udłich, RchuSi.dka i F isckhbf zasłaniali 
go włftsnemi piersiami, zabito go, a trupa jego  
pówieszono na latarni.

Centralne biuro dla ochrony interesów rol­
nictwa i leśnictwa zestawia właśnie bilans dzia­
łalności swojej w czasie dobiegającej do kresu 
k ad en cji obecnego parlamentu i dochodzi do 
wniosku, że jakkolw iek nie wszystkie postulaty 
stanu rolniczego zostały spełnione, to jednak 
mimo to i z tego. co  uzyskano, pow inni być 
rolnicy zupełnie zadowoleni. Zdobycze rolnictwa 
przedstawiają się m ianowicie jak  następuje : a) 
zniesienie obrotu mlewem, b) zakaz handlu ter­
m inowego zbożem, c) uchylenie przyw ilejów  cel­
nych dla win włoskich, d) podwyższenie wr no­
w ych  traktatach ceł na produkty rolnicze, e) 
niedopuszczenie do założenia w olnego składu 
cukru rosyjskiego w Uściu, av Czechach, f) prze­
niesienie departamentu weterynarskiego z m i­
nisterstwa spraw’ wewnętrznych do ministerstwa 
rolnictwa, g) utworzenie przybocznej rady dla 
spraw’ weterynarskiek, h) rozmaite udogodnie­
nia transportowe na kolejach dla płodów  roln i­
ctwa i leśnictwa, i) podwyższenie dotacyi mi- 
nisteryuni rolnictwa, k) niedopuszczenie do o- 
t warci a granic dla importu bydła z R osy i i 
Rumunii, tudzież dla przyw ozu amerykańskie-

Delegacye,
B udapeszt. Budżetowa k om isja  austrya- 

c-kiej d e lega cji przyjęła  jednogłośnie rezolucję , 
zawierającą oświadczenie, że um ow y w sprawie 
dostaw nie może k om isja  uznać, poniewraż li­
niowa ta nie odpow iada interesom Austryi. K o ­
m isja  wzywa m inisterstwo wojny, aby tę spra­
wę w  now y sposób uporządkowało na następu­
ją cych  zasadach:

1) N ależy przeprowadzić ogólne oblicze­
nie celem stwierdzenia, czy’ Przedlitawda nie 
jest w stosunku do kw oty pokrzywdzona 
w’ sprawie dostaw’ przem ysłow ych i rolniczych.

2) U znać zasadniczo takie tylko kom pen­
sacje , które obracają się w obrębie handlo-

12)
S tefan ia  M ars o w a .

Listy ci© Ciebie...
(.Dokończenie).

2. lutego.
Byłam  chora. Leżałam dziesięć dni -— nic 

w ielkiego —  influenza — przeziębiłam się tego 
wieczoru gdyś odjeżdżał — Stenie.

Teraz siedzę już w fotelu, otulona pledem 
; n y ś lę  — myślę —  myślę.

Tyś tak nie lubił tych próżnych myśli !...
■ Poco m yśleć nad tem, czego się nie zmie­

ni •— mówiłeś.
A jednak nie m ogę nie myśleć. —  Jedna 

myśl uporczyw a —  w iecznie ta sama staje 
przedemuą, i nie umiem je j odegnać — i nie 
chcę.

Ta myśl, że moje ja już umarło. Tak — 
pani Ela chodzi, mówi — uśmiecha się do E - 
dzia — słucha Rom ana — ale Ela —  ta tw o­
ja  Ela —  tej już nie ma — m ęczyła się długo 
-— a umarła tam, w’ bramie naszego domu, gd y  
patrzyła za powozem , uwożąeym ję j szczęście.

M ęczyła się tak długo!...
I  um arła!...
Tak Stenie —  umarła, — została tylko 

pani Ela.
Pani Ela nie jest w sianie myśleć i czuć 

jak twoja Ela —  to jest biedna, słaba kobie- 
która nikomu nie może się przydać. —- 

Dna ju ż  nie potrafi w ziąć na ręce umęczonej 
duszy  i nieść przez osty i kolce życia.

. _Nie potrafi — ona nie ma siły’ i nie umie
U j dusza umarła.

Czy ty  mnie rozumiesz —- Stenie'?...
10. lutego.

Gstatni list clo Ciebie piszę Stenie.
Czy wiesz *— ostatni list...
Uświadamiani to sobie tak jasno i my’ślę 

eiaz> że, żegnając się z tobą, miałam chyba

przeczucie tego, że się w idzim y po raz ostatni!
— Moje ukochani©! tak musi b yć — tak się 

musiało stać. Ja nie mam już siły!...
Nie mam sil burzyć życia  Rom anowi, nie 

niani sił iść zwymiezko po gruzach na nowe 
ż y c ie !

—  Dziś przyszedł Rom an z jasną twarzą z 
miasta.

Patent swój sprzedał — cel życia  jeg o  o- 
siągnięty —• w y trw a łą , mozolną pracą do­
szedł do końca — i teraz należy mu się 
nagroda.

Stefanie! Ja nie mani sil teraz mu powie­
dzieć : odch od zę ! — nie mam siły’ kazać mu 
przeżyć to, co ja  przeżyłam  — uio mam siły pa­
trzeć na jeg o  trupa, —  a znając go  wiem, że 
musiałabym iść po trupie...

Nie ma wy mnie ju ż  nic —  życie mnie 
złamało. Może byłam  za słaba clo życia ? Ule­
głam pierwszemu prom ieniowi szczęścia, nie 
umiałam się oprzeć, gd y  przyszło w czarownej 
postaci i wzło z twarzą odwróconą ku mnie, z 
oczym a pełnenii obietnic.

Poszłam za niem —  i nie nadążyłam — 
nie spostrzegłam, zapatrzona w cudną marę, 
że życie podstępnie i chciw ie wysysa krew po 
drodze...

T upadłam —  a ono odeszło...
YV mroźną noc zostałam sama...
Tak Stanie. Widzisz, gdybym  wuorzyhi. 

gdybym  mogła łudzić się nadzieją, że bę­
dziesz ze mną szczęśliwy’ — m ożobym  ostatnim 
w ysiłkiem  poszła — ale to, coś kochał, we mnie 
zamarło.

Dawniej patrzyłam  w świat oczym a wie­
rzącego, pełnego zapału dziecka — w  mem sercu 
leżała cała m oc pragnień i siły — zdawało mi 
się, że świat piękny i jasny’ —  że dość chcieć, 
by  móclz — i taką mnie pokochałeś.

Taką byłabym  ci mogła może dać, nie 
szczęści® — ale trochę rozjaśnić żymie —  wło­
żyć av nie taki gorący, ciep ły prom yk.

Dziś we mnie zwątpienie i w ielki ciem ny 
smutek i nieokreślony strach...

Nie um iałabym  uśmiechem odegnać od cie­
bie ciem nych m ocy - - sama pod ich ' grozą, 
i może szybko poczułbyś, że ja  ci ciążę tylko, 
a nie ulży wam życia.

Wiesz, boję się — potem byś m nie prze­
stał kochać —  byłabym ci może kulą u nogi — 
tegobym  nie zniosła !

Tak, będę ci zawsze jasnem  wspom nie­
niem — takiem w yłącznie twojem  —  wziąłeś 
całe m oje kochanie — całą m oc i zdolność k o ­
chania —  a wziąłeś je  z duszą.

Tej reszty, tej marnej reszty’ , którą chce 
Rom an, nie m ogę mu odbierać —  jem ubym  
tem rozbiła życie. —  Pomyrśl so b ie : człowiek, 
co miał cel w życiu  i umiał do niego dojść — 
a ty’ nie m iałbyś z niej żadnego pożytku  — 
rnożo szkodę.

Y  ię c  m usim y ’ się rozstać ...
Nie m ówię ci, że zapomnisz — wiem, że 

nie zapomnisz mnie Stenie — ale nie zapomnisz 
ja k o  wspomnienia —  jak  jasnej, może najle­
pszej karty z tw ego  życia.

A  zresztą — mój Boże ! to  takie krótkie 1 
Teraz, gdy’ patrzę w to żymie, ja k  na coś, co 
już przeszłam —  co ju ż  po za mną —  zdaje 
mi się, żo tę resztę lat to ty lk o  jakiś bezciele­
sny sen — człow iek chodzi, m ówi, uśmiecha 
się, milczy’  — taka dziwna m aszyna nakręcona
—  dusza ju ż  umarła — a k iedy  m echanizm  tej 
dziwnej m aszyny się zepsuje — ach ! wszystko 
jedno !...

Teraz jesteś niezależny Stenie — masz 
zapewmiony byt —  w róć na to południe, gdzie 
ci było dobrze — jedź do A fryk i — do Kairu 

w  płom ienne piaski Sahary’ tam m ó­
w ić clo ciebie będzie piękno — ono ivygoi 
ci duszę.

. . . .  A  kiedy w ciepłą, wonną noc obu­
dzisz się nagle, pod łagodnym  szmerem palm
— gdyr w ytężysz oczy’ av ciemną przestrzeń —

bo ci się zdało, żo ktoś dotknął czuła twego.
. . . .  W tedy p rzy p o m n ij sobie nasz nie- 

w yśniouy sen, który tam może łka gdzieś 
boleśnie ow inięty u rok iem  nocyT —  i ta k ą  tAvo- 
ją — clo śmierci tAAroją Elę — która aa’ dale­
kim . z im n y m , północnym  świeci© leży teraz  
bezsennie z szeroko otwartem i oczym a, i ma­
rzy  o czaroAAuiej południowej nocy, av której 
nigdy’ je j duneni nie będ zie  usnąć na tw ych 
piersiach...

3 marca.
I jeszcze raz otwieram  tę paczkę listów 

przed AA’y’ s la n ie m  je j.
Tak się z nimi zżyłam  -— leży’ w’ nich 

prawie cała liistorya króciutkiego życia  ludz­
kiego —  zdaje mi się, że one nicią —  cieniu­
tką nicią, co m iędzy nami drga —  i tak się 
boję ją  ziywaó...

A le dziś już ostatni raz...
Chciałam ci tylko jeszcze powiedzieć, że 

w yjechaliśm y nad morze — na L ido —  tam, 
gdzieśm y się spotkali —• pamiętasz?...

Przed AA’A’ jazdeni badał innie długo i do­
kładnie doktor, wezwany7 przez zaniepokojonego 
m ym  wyglądem  Rom ana —  a wreszcie orzekł, 
że nie znajduje nic —  żadnej organicznej ch o­
roby’ , tylko niewytłóm aczone ogólne w yczerpa­
nie —  twierdzi, że sześć tygodni nad morzem 
usunie to zupełnie.

Bałam się tego miejsca, gdzie ciebie p o ­
znałam, a zarazem drżałam cała pragnieniem 
ujrzenia go raz jeszcze — zdaAA’ało mi się, że 
każdy’ AAuetrzyk —  każda fala, każda noc księ­
życow a będą mi m ów ić o tobie —  że otoczona 
będę ja k  rodziną tw oją — rodziną naszą...

[ przyjechaliśmy’ .
Siedzę całemi godzinami, owinięta av ple­

dy, na piasku i Avtapiam się av tę niezmierną 
ciszę, która mnie otacza.

Trochę myślę — a zresztą machinalnie 
śledzę białe płótna żagli na niebieskieni morzu 
— i ślizgające się po falach ŚAviatła —  i małe

kopce piasku u m ych stóp, gdzie wczoraj ba­
w iły się dzieci

Tak cicho —  chwilam i zatracam świado­
mość istnienia — i nie wiem, co jest snem, 
czyT gdy  zamykam oczy’ , czy  też gdy  ta l sie­
dzę, zapatrzona przed siebie.

Tak cicho — Rom an z Edziem poszli 
gdzieś daleko — jestem sama.

M ija małe toAvarzyrstwo. — Panie av bia ­
łych  sukniach, m ałych kapeluszach —  twarze 
różowe i uśmiechnięte —  panowie av fłanelo- 
w ych  kostyumach, allio jedw abnych  bluzach z 
paskami.

Przechodzą koło mnie — jakaś młoda, 
piękna dziewczyna zaczyna biedź, śmiejąc się 
głośno, przekornie —  goni ją  smukły, zgrabny’ 
chłopak.

K toś spojrzał na mnie — siedziałam nie­
ruchom o zatulona w pledy —- i wielka litość 
odmalowała się nagle w tem sporzeniu.

( )dwróciłam  głowTę.
Przeszli.
Słońce zachodzi —  czerwona kula topi 

się w morzu już zatonąła do połowy’ — już 
tylko czubek je j ividać — tylko czerwono-różo- 
w’ą błyszczącą plamkę — zgasła.

1 zaraz rozciągnął się mglisty’  pas —  w 
górze jeszcze drgają obłoki złote o purpurowym  
rąbku, podkreślane szczerozłotemi lśniącemi li­
niami - -  takie złote kreski po niebie.

Gasną.
Dreszcz mnie przeszedł — przyrniknęłam 

oczy’ i nagle ukazał mi się obrazek — jak wi- 
zya —  jasne, wyraźne kontury :

Morze —  południowe słońce — biegające 
dzieci po brzegu —  a. tu na pierwszymi planie 
stoi młoda, pełna życia  kobieta —  wiatr roz­
rzuca je j ciemne Aidosy koło różowej, śmiejącej 
się twarzy — a ’ ’zed nią smukły, jasny pan 
w głębokim  ukłoni wielbiący’ — królowrę ży­
cia !...

K ON IEC.
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wyeliir.- technicznie rów&jph  Srkylitttów. Dopóki 
tu nie cia się przeprowadzić, ma*ją być kom - 
pęijśacye, łiafentaoanian® tylko w 'możliwie po­
krew nych grupach aitykulów . "Wszelka zaś da- 
h-j idąca kom pensacja  ma m ieć tylko w yjątko­
w y  charakter.

8-) Place robotnicze, w ypłacane w techni­
cznych zakładach w ojskow ych, nie mają być 
wliczane, do kw oty dostaw.

4) W  m iui^erstw ie rolnictwa ma być u- 
tw orzony oddział, k tóryby zapewniłpdostawy 
rolnicze austryackiemn rolnictwu w stosunku 
bo kw oty.

5) "Wzywa się ministerstwo -wojny, aby o 
dalszym przebiegu tej spraw y zdało sprawę na 
przyszłej sesyi delegacyjnej.

-  Następnie uchwalono nie przyjąć do w ia­
dom ości odpowiedzi ministra w ojny  na rozo- 
luoyę w sprawie tytułu ., Eeichskfiegsm inister'1.

B udapeszt. Poćh zas dyskusyi nad ordina- 
rium w’ojskow em ,' ćłaf-. Rom ańczuk podnosił 
żale Rusinowa W praw dzie potępił ucisk Pola­
ków  w  Prusiech, alo dodał, żs P olacy  w Pru- 
sjjdh pod względem  reprezentacji w par- 
lamencie, administracyi i na polu sądownnMwa. 
znajdują się w lepszmn położeniu. aniżeli Ru- 
sini w Gaiicyi.

Del. L e c l i e r  dom agał się przeniesńńia 
kom endy korpuśnoj -r. Przem yśla do Berna i 
zniesienia in sty tu cji delegacji.

Del. G ł ą b i  ń s k i polem izował z w yw o­
dami p. Lecliera. Przyznał, że w w yw odach 
jeg o  znalazłaby się może niejedna rzecz słu­
szna, ale nie' powiedział on, co m iałoby być 
w prowadzonom w miejsce d e legacji. Nie na- 
leżj*"' zapom inaći,Ź S  Yustro - "Węgry zajmują 
całkiem  odrębne stanowisko jako monarchia, 
złożona z w idu  krajów i narodowości, któ­
re mają swoje specyalno ideały, w łaściwo­
ści 1 języki. Istnieją jednakże także i wspól­
ne sprawy, które muszą być jednolicie za­
łatwiane-

Prań la jest. że o jednolitej ojczyźnie i 
.jednolitej m iłości o jczyzny  nie może być w 
Austryi m o w y , jostto jednakże następstwo 
składu monarchii. Zadanie A usfryi polega na 
um ożliw ieni!1 pokojow ego w spólpożycia rozm ai­
tym  ludom i zużytkowaniu dla dobra ogólne­
go rozm aitych właściwości ich kultury. (Okla­
ski P o lak ów . Cel ten może być osiągnię­
tym  na drodze rów nego trak owania w szyst­
kich kultur, wszystkich właściwości i języków, 
gdy  wszystkie narodowości będą się czuć do­
brze w tern paiiSuwie. D latego też należy przy­
znać wszystkim ludom m ożliwie najszerszą 
autonomię, bez narażenia na szwank jedności 
państwa. W tedy zna jdzie się także jednolita 
m ilcść ojczyzny, której teraz brak. (Potakiw a­
nia Polaków .

Następnie odpow iedział mówca na w y w o­
d y  iCel. Rom ańczuka. W yraził mu podziękow a­
nie za to, że potępi! ucisk Bolaków w Prusach 
i wskazał na niebezpieczeństwo polityki anti- 
polskiej, uprawianej w Poznańskiem, mówca 
atoli musi .odeprzsć twierdzenie de!. Rom ańczu­
ka, jak oby  Rusini w państwie polskiem byli 
jeszcze goi z j traktowani, aniżeli Polacy w Po­
znańskim i. łlistorya  poucza o czemś wprost 
przeciwnem . Polacy; wzrośli tylko dzięki tols- 
rancyi, wolnom yślności i pm yznawaniii fctij- 
szerszej autonom ii poszczególnym  ludom. Pola­
cy  n ;o u ja rzm ił przecież Rusinów7, lecz ci ra­
zem z L itw inam i dobrowolnie przyłączyli się 
do Polakuw i doznawali w Polsce pełnej naro­
dowej mitonomii. T ylko przez to leran cję  R u s in i  
i L itw in i pozyskani zostali dla Polski, Itak,vże 
ruska szlachta nrzy-Iączyla się do szlachty pol­
skiej. O uciemiężaniu ze stron y -Polaków nie 
było  n igdy m owy, a i teraz m ew y b y ć  nie 
może.

Co "do zarzutu, że 1’olaey mają więcej 
szkól ludowych od Rusinów, wskazuje mówca, 
że ludność polska liczuiajszą jest o jeden m i­
lion od ruskiej, a na-dto wielo ruskich szkół lu­
dow ych nie m ogło być aktywowanych,' ponie­
waż gm iny nie’ dostarczyły' budynków dhi tych 
szkól. W  stosunku do swej liczby posiadają R n- 
sini w ięcej szkół ludow ych, aniżeli Polacy1. Szko­
ły7 ludowe nie są ut-rakwistyczney wprawdzie 
drugi ję zyk  krajow y jest we wszystkich szko­
łach ludow ych obowiązujący-, ale tego dom aga­
ły  się wszystkie gminy7 i leży' to w interesie 
ludności, aby znała oba języ k , krajowe, (śo się 
tyczy  uniwersytetu ruskiego, to niech się R u ­
si ni o niego starają. Dostarczenie środków na­
leży do kom peten cji R ady państwu.

W  końcu dr. Grabiński w yraził uznanie 
zarządowi wojskowemu, że uwzględnia język  
narodów w  armii, i w zyw ał go, aby7 kroczył 
dalej na tej drodze, na którą wstąpił, i żeby 
b y ł przykładem w tym  względzie, dla innych 
potężnych państw i ludów. "Żywe oklaski 
Polaków).

Przem awiali jeszcze delegaci Schonboru i 
Kramarz, minister wojny7 Schonaicli i referent 
( lam Martinie, jraczem deRgacya przyjęła  re- 
zolucye, uchwalone przez komisy© budżetową 
w kwestyi dostaw i bez dyskusji szczegółowej 
uchwaliła ordinai tu.n wojskowe.

Następnie przyjęto budżet marynarki. Na 
tein obrady zakończono.

List do Redukcji.
( W  sprawie &ęji/' w iruiwe miejskim.)

AYielmożny Panie Redaktorze !
Pod w pływ em  wczorajszych zajść w te­

atrze piszę tych kilka stów i upraszam o ich 
umieszczenie w swym ^ennym dzienniku.

Nie chcę przesądzać zdania znaweów, czy 
sztuka p. Luechow ieekiago ze w zględu na 
wartość literacka zasługiwała na wystawienie, 
aie sądzę, że cenzura, i miejska k om isja  arty­
styczna mają obow iązek zapobieżenia gorszą­
cym  scenom, zakazując w-yst-ąw iania sztuk, któ- 
i “ by  którakolwiek warstwą społeczną, bas m glę- 
<ht no kicTiinrk mogły' obrazić- lub sprow oko­
wać. Skoro jednak zezw olono na wystawienie, 
należało przedstawienie doprow adzić do koń­
ca i uchronić większość publiczności przed m o­
ralną krzyw dą, wyrządzoną jej przez zmu­
szenie do ustąpienia przed niezadowoleniem 
mniejszości7.

> Chcąc' tedy — z pobudek zasadniczych - 
zaprotestow ać przeciwko te go rodzaju .nietole- 
raneyi, zażądałem od D yrekeyi teatru zwrotu 
ceny7 biletu, przeznaczając tę kwotę na rzecz 
ubogich  miasta L w ow a bez różnicy wyznaniay 
i mam nadzieję, J0b. znajdę naśladowców.

Proszę przj'ją ć w yrazy prawdziwego 
■szacunku 

Dr. f ihtrein Iforom ts
Dopisek Hfidakcgi. Zupełnie zgadzamy7 się 

z szanownym  autorem co do tego, że kom isja  
Gatralna miejska, jakoteż cenzura rządowa 
winny' m e dopuszczać do wystawiania sztuk 
obrażających  którąkolwiek warstwę społeczną,^

ale nie podzielamy7 jeg o  domysłu, że wzi uka p. 
K rechow ieckiego należała właśnie do takich. 
Kio poznał dr. H orow itz całej sztuki., bo ją  
w połow ie przerwano, więc mógł tan błędny 
domy7sł wry  pro wadzić ; m y jednak, którzy' ją 
całą znamy7), możemy7 go zapewnić, że ani p. 
Krechowdeck1’ nie miał zamiaru obrażać, ani 
też me obraził w7 sw'ej sztuce które jkolw iek 
warstwy społecznej, czy7 któregokolw iek z istnie­
jących : sfcromiiaiw politycznych , a specja ln ie 
nie obrazi1 stronnictwa socja listycznego. P o ­
dobnie jak  wszyscy m yślący ludzie, którzy7 
patrzą z przerażeniem na rozwijającą się od 
dwóch lat anarchię i bandytyzm  pod zaborem 
rosyjskim, tak i p, K rei-kowiecki zadał sobie 
pytanie : ja k  do tego doszło ? ja k  się to stało, 
że na tle socja lizm u zrodził się tam bandy­
tyzm , skoro we wszystkich innych państwach 
i społeczeństwach K rropy socja lizm  kwitnie, 
rozwija ,s!ię, zniewala do zastanawiania się nad 
koniecznością rozm aitych reform, zakreśla co ­
raz sźers/.e kręgi, zdobyw a coraz większe za- 
stępy zwolenników  a nigdzie w  bandytyzm  
się uie wyradza ? Dlaczego w ięc w; Rosyń m ogło 
nastąpić takie wstrętne przeobrażenie się s o c ja ­
lizmu ? Każdą teoiyą -4,społeczna, czy' polityczną, 
obsiadają pasożyty. Każda także, wykarm.ia 
mnóstwo esaltadosów. To rzecz wmdoiua. K on ­
serwatywna t-eorya ładu i porządku społeczne­
go musi się ciągle opędzać. od. ty'ch exa.lt,owa- 
nycli, którzy ją  obsiadają i w gorliw ości swej 
gotow i całe życie społeczn i) zakuć w  paragra­
fu, a raz mi. Z aw sze w vkląó wszelki rnoliN i

cycdisG

i. AV rozm aitych leż Staffach dziejow ych 
wyrastali byli na t leg b -j teoryl ładu p o ­
rządku w strętrp  pasożyty konserwatyzmu pań­
stwowego, ja k  książę* A lba, ja k  MetternLL. rak 
podle jak  Mura wiew. AA'ięc -rzeczą jest zrozu­
miałą, żo :i na tle socyalistycznej ("te-oryi muszą 
się wykarm iaó rozmaite pasożyly, ah; dla-czego 
nigdzie socja lizm  nuRw ytw orzył bandytyzm u, 
tylko w Rosy i?

Oto problemat, który7 sobie zadał p. K re- 
chow ieeki i który usiłował w s,voj sztuce rpz- 
strzyg.nąć, biorąc do niyj te psychologiczno ele- 
meuta, które pod zaborem rosyjskim  znalazł. 
AVięc po za temi ogólno-europej.skieini toorya- 
mi polityczuem i, lutore, jak konserwatyzm , de­
mokratyzuj, socyalizm  istnieją wszędzie i n i­
gdzie do bandytyzm u nic doprowadzają, cóż 
znalazł pan K reohow iecki specyficznie nowego 
pod zaborem  rosyjskim  ?

Oto przedewszyskiem  strejk szkolny7, osnu­
ty  zrazu na gruncie patry7oty7cznym , w yko­
lejony jednak rychło wskutek rozpiróżniacze- 
nia się m todzieży; em an cypację  kobiet, tembar- 
dziej yfjkoszlaw ioufj, im mniej kobiety7 mnją w 
Eosyi wogóle praw ; ucisk powszechny7 p o lity ­
czny i społeczny, zdem oralizowaną i najgorszą 
za wszystkich b iurokrację, wreszcie'-.- d/.ikio i 
krwioźerjża zastępy żolrlactw ł, przejętego naro­
dową nienawiścią do społeczeństwa, wśród któ­
rego kazano mu stać na straży ładu i porząd­
ku. To były nowo elementa psychologiczne, w y ­
bujałe bardzo na gruncie w-arszawskiru, a nie 
znane w iunyTch państwach Europy7. Z  zespole­
nia się tych  wybujałości specyficznych dla za­
boru rosyjskiego wytwmrzy.ł się tam bandytyTzm, 
przoto i p. K rechow iecki musiał w swoim li­
tworze jaskraw o tę w ybn ,ałość ich odm alować. 
Sztuka jeg o  była więc rozwdązaniem psycholo­
gicznego problematu, dobrem  czy  złem, to rzecz 
dyrskusyi —  ale uie miała ostrza, -skierowanego 
przeciw  żadnej warstwie społecznej, ani też 
przeciw7 stronnictwu socyaiistyczuem u, lecz Ju­
dymie przeciw bandytyzm owi.

lekkom yślnością  wielką było -naszych so- 
;6w, żc, w ystępując tak namiętnie i de­

m onstracyjnie przeciw  sztuce p. K rechow iock :e- 
go. stanęli po stronie bandytyzm u. Przeciek* 
gd yby  ktoś napisał dramat, przedstawiający7jak  
na jezarniej duszę Alura-wiewa, Hurki. PlewogSS 
gd yb y -k toś  jak nnjwstrętniej, jak  najbardziej 
jaskrawię odmalował takie filary7 konserwatyzmu 
jak książę Alba., Afetternłch, Pobiedonoseew7 etc. 
nikomu z członków  któregokolw iekbądź śtrouni- 

-otwa konserw atywnego nie przyszłoby7 na 
myśl, że to jest szykana z jo g o  stronnictwa. 
D laczego V Oto dlatego, że każdy uważa, iż lu­
dzie. ci był i pasożytami, wy7 tworzonymi i na grun­
cie konserwatywnym , którzy się utuczyli jego  
sokami, a swojom istnieniem n rjwięcej właśnie 
konserwatyzm owi szkody przymieśli. K ażdy kon­
serwatysta, kochający teoryę społecznego ładu 
i porządku, pow itałby więc z radością taki dra 
mat, jako  odstraszający przykład dla wszystkich 
innych pasożytów  konserwatyzmu, którzyrby 
chcieli tam tych szkodników naśladować.

Tak samo też rozum iem y, że gD ybjSm y 
byli socjalistam i, chętnie widzielibyśmy7sztukę, 
przedstawiającą wszystkie w jbu ja lości, w iakio 
może się socyalizm  wyrorizić przy sprzyjają­
cych  dla niego z pozoru, a W gm iicie  rzeczy 
n ieprzyjaznych warunkach. Królestw o Polskie 
po tej gorączce bandydyzmn, przuz jaką  teraz 
przechodzi, w yloćzy  się na długie lata z s o c ja ­
lizmu, jeżfcłi nikczem ifa b iu rokracja  .rosyjska 
nie postara s.ię o to, aby ono znów7 po kilku­
nastu latach spokoju zaczęło patrzę ć na s o c ja ­
lizm, jako na jed yn y  środek, w iodący do uw ol­
nienia 'się z pod ucisku tej Liurokracyi.

Sztuka p. K rechow ieckiego tak d a lścan ie  
uwłaczała socjalistom , że wszyscy7 znający tę 
sztukę byl' przekonani, iż płonne są zapo­
wiedzi, żo socja liści będą urządzali jakieś de­
m onstracje podczas przedsta wi enia ̂ b o  —  ro­
zumowano   gdy  zobaczą na scenie, że jest
rozstrzygany problem at bandytyzm u, powiedzą 
sobie, iż przecież w jeg o  obronie w ystępow ać 
nie mogą. Stało-się inaczej, a stało się to dzię­
ki zapewnić-temu, żo do teatru nic przyszli 
głów ni przywódcy7 obozu socja listyczn ego, lu ­
dzie- starsi i wytrą wnięjsi, yt«ćy jak  Hudec, 
Diamant, AVittyk etc., ale sama młodzież, zw ła­
szcza zaś mnóstwo studentów z pod rosyjskiego 
zaboru. Ci zaś zanadto są jeszcze podrażnieni 
uciskiem moskiewskim, zanadto są jeszcze św7ie.  ̂
żS-ich rany7, jak ie odnieśli w w alce z biurokia- 
i j ą  carską, aby m ogli spokojnie, naukowo roz 
bierać wszystkie problematy7 psychologiczno, 
powstałe podczas ostatniej rewoluoyu w Rosyi. 
Zaogniono nagniotki bolą nietylko wtedy, gdy  
się na nie nastąpi, alo już nawet i w7tedjT, gdy7 
rodzi się podejrzenie, że ktoś je  nrazi. To po- 
dejrzdiie było tn, w ięc urządzono dem onstrację 
i skom prom itowano się* bo wystąpiono w obro­
nie bandytyzm u, za którymi nie może się uświad­
czy7'’ żaden uczciw y człow iek bez względu na 
stronnictwo polityczne do którego należy. Owóź- 
dlatego, że sztuka p. K rechow ieckiego nie była 
Szykaną z soeyTalizinu, lecz była jeno próbą 
rozwiązania problem atu psychologicznego, jak  
pow itał w w yjątkow ych  rosyjskich warunkach 
pasożyt teoryi s o c ja lis ty czn e j: ów  bandytyzm , 
nie miała nic przeciw  je j wystawieniu ani cen­
zura rządowa, ani kom isya miejska, ani wresz­
cie dyrekcja, teatru. N iestery jakiś zbyrt gorli-

w y f t nnkcytmaryusz' teatru, chcąc reklamę utw o­
rowi zrobić, napisał na afiszu, że autor w tym 
utworze wykazuje całą zb^odnic-zość socjalizm u) 
stąd podrażnienie i dem onstracja. .Powtórzyła 
się stara historya, ż l  wszystkie* w ybuchy tlmnn 
oparte są zawsze na nieporozumieniu.

Cu i o czcm piszą.
AV ostatnim numerze naszego pikma, w7 

artykule p. t. ,,Gud śur, Januarego w karyka­
turze- socyalistycznej’ ” , podaliśmy7, co opowiadał 
p. "Darowski o kompletnej porażce moralnej ja­
ką ponieśli w R zym ie agitatorzy7 socja listyczn i, 
którzy w7 „('a sa  del popo-lo^ zaaranżowali byli 
przedstaw ieine, m ające na celu skom prom itowa­
nie duchowieństwa katolickiego. Ponieważ jednak 
irfóglby7 ktoś wziąć glos p. Darowskiego zai-cał­
kiem  odosobniony7 i stronniczy, podajemy7 tu 
mszczę,- co o tym  nieudanym eksperym encie 

^ouyalistów7 opowiada w D z i e n n i k u  p o l s k i m  dru­
g i naoczny7 świadekfm ziowi -k nadzw jezaj ro­
zumny7, poważny, sziyiowny7, oałbmu ogó-iowi 
w naszem mieśc-rę] znany7, m ianowicie.-dr Ted-- 

Bil Gerstmann, k tóry z wTszelką pe.wmością w o­
lałby7 rzecz pominąć milczeniem, niżby miał 
opowiadać rzeczy niezgodne z pin wda.

P. Gerstmann pisze:
P arty  a soc ja lis ty czn a  jest vr R zym ie  silnie 

zorganizow aną, a organem  republikańskiego i ra­
dykalnego kierunku jest znany dziennik A r o u t i .  
W  sposób daleko jask i awrszy prewad i w alkę prze­
ciw K ościo łow i drugi dziennik, nąąjacy trochę ory ­
g inalny tytuł L a s i n o  (osta jg  P isem ko to hum ory­
styczn e  umi-iszcza niesłychani*1 drastyczne* kolodfri 
w7ane karykatury7, w7 których  wąyszydza całą hie- 
rarcliię kościelną. K arykatury  te, co praw iła zna­
kom ite co do technicznego wykonania, w ystaw iane 
ciąg le  na w idok publiczny w7 kioskach  i przez kol­
porterów , nie m ało '^się zapewne przyczyn ia ją  do 
podkopyw ania pow agi K ościoła , jego instytueyj i 
je g o  fn nkcyęn aiyu szów , zw łaszcza, że nie oszczę­
dzają, nawet G łow y  Kuśoioła, ąłeAuj>w7szem czynią 
ją prawie. oubtg.lęS przedm iotem  szyderskich  girry- 
katiu-.

Owgż partj-a antikościelna, a n ij^R )w i'a» n- 
baj redaktćrowue pow j-ższych dw7óch pism za p o w ie j 
dzieb na dzień 22 z. m. w alną bitw ę i g łosili już 
z g óry  zupełną kieskę kleru.

A  w zięto się do tego w  sposób oryginału } i 
arcyd rast.yczn j. Ogłoszono wdelkimi plakatami, że 
w7 sali „C asa del Popolo.11, w pobliżu Colosseinn,1 Od­
będzie się J i  m i r n c o f o  ( ł i  -t.S. ( I m n u r r ą ^  pi-zyczenfl 
okaże się dow odnie rzekom e szaluiaiistwo kanoników 
katedry św. Januarego w7 Neapolu, gd yż  inżynier 
G iaccio  ^ 'e r r a m  p o p u l o  zademonstruję, tcąi co lud ne- 
apolitański od tylu w iek ów  za cud w a ż k i .  AYia- 
domę, że krew  skrzepła św. Januarego, przecho­
wana w puszce szklanej, trzy razy |$5 roku, tj. w 
pierw szą soSfotę maja, Pd w rześnia i 2b gi-udnia, 
podczas w ie lk ie j uroczyŁTdfcci kościelnej, preem ionia 
się w7 płynną, a odbyw a się to m i r s i f - u l i r i i i  od wielu 
w ieków , w obliczu  k roci ty sjęcy  w idzóu .

W stą p  na sąję b j7ł za biletam i, wydawariemi 
ty lko .„dobrze u iyklącyin11, w yjątek  uczyniono dla 
dziennikarzy. Jlędąc członkiem  tutejszego klubu 
dziennikarskiego, otrzym ałem  więd^jbilet w stępu i 
poszedłem  na tę oryginalną k on feren cję , która za­
dać miała cios śm iertelny klerykalizm ow i, jak  z 
góry  głasgon o^ i m iała b y ć  „tryum fem  umiejąńin- 
śo i“ nad ciem notą i przesądem ! AJszystkio tutej­
sze k o n feren cje  m ają t,ę n ieprzyjem ną stronę, że 
się za późno zaczynają  i po za północ przeciągają. 
To też i ta k on feren cja  m asońska dopiero p'p; 0 
w ieeEjreiu się rozpócząłSśB chociaż bylaśria w cze ­
śniejszą p.orę zapowiedziana - trwała też natural­
nie do poHłoijSKjj

O lbrzym ia sala była natloczaua publicznością; 
by ło  z pew nością  praęs/Jo tysiąc osób zgrom (lżo­
nych. P ospólstw a i ludzi pracy, ubogo ubranych, 
nie w iele w id z ia łem L w  tyra tłum ie; przeważali 
„proletavyuś$eu w .ca leE legan ck o ubrani.

P rzyb y li -tóŹj dw aj posłow ie z żon a m i; kobiet- 
ogółem  było zaledwie kilkanaście, alo smutny byl 
w idok  kilkn porządnie odzianych chłopaków , któ­
rzy  .Bóg w ie .ja k im  itię tu dostali spoknbem. 
cze przed rozpoczęciem  ;jsię k on fero itc ji zaszło ki' 
ka ja sk raw ych  Mitormezzów.

Otd pojaw ia się na sali m łody .\iądz! W y ­
wołuje to w ielk ie poruszenie wśród obecnych  —  
pow staje k rz y k ; i m  p r e k  l —  jod u ' w itają go o- 
klasknini, drudzy św istają, a niektórzj- kwesfcyonu 
ją  głośno jeg o  autentyczność i w ołają, że, to prze­
brany x ią (lz ! Zaledwie.- się trochę uciszyło, nastę­
puje drugie i n c i d n i t r .  Ma szerokiej estradzie uista- 
wione- by ły  stoły  Ł*s:iedzenia dla, członków  kom ite­
tu i dla dziennikarzy. Niepodo.ba-ło sio to jakiem uś 
tow arzyszow i w b lu z ie .robotn i® e j, k tóry  nagle po­
czyna k rzye jeć, że on tuk Sfuno ja k  .itrui zapłacił 
(brano bow iem  jak ąś małą- k\vot£? za Cffifey u stę- 
jm l i ma praw o siedzieć na pidw yżkzeniu. P oczci­
w iec ten z krzesłem  w  ręku przebija się w ięc  przez 
tłum i c i ś n i j  s ię  na estradę. Punkcyonaryus^e k o ­
mitetu iedn.-.k spychają g o  wraz z krzesłem  prze­
mocą7 z estrady, a następnie w ytrąca ją  za drzwi, 
j)od pozorem , że to k leryka li nastali togo turbuto- 
i a j ’ aby zakłócić porządek.

G net now e poruszenie w sa ’ i. P o jaw ia ją  
się bow iem  w  sali redaktor A r u h t i  p. Romuald) i 
redaktor hum orystycznego;., p isem ka L  o s i n o  p- Po- 
dracca. Pow staje burza ok lasków  i tjo iie tyczn e  w o­
łanie K r i r n  T n  d n o  —  bardzo dw uznaczna o w a c ja  

alt p. P odracca  już do niej przjw w ycziijony i 
uie gn iew a się, k iedy  go na zgrom adzeniach ma­
sońskich  w itają okrzykiem  : „n iech  żyj o osioł !"
P rzygotow an ia  do- eksperym entu pseudonaukow ego 
n ieco się przedłużały, publłłJ&ność zaczęła me u ic 1̂ 
pokoić i w łoskim  zw yczajem  chcinłobsię M askanicm  
i św istaniem  przyn ag lić  komitet do rp?,poczęcia za­
pow iedzi an ej k on feren cy i.

AMysfcępuje ivięc na estradę -p. RoOiualdi i 
rozpoczyna gw ałtow n ą filipikę przeciw  prezesowi 
gabinetu (fio b ttfe m u  za to, że zabronił o w a c ji  
publikań.skiej ihAntiklarykalnej na placu Parnose 
pized  aiubaiadą franetską . a za dostały  się 
kom plim enfy panu Blem enceau za jpgo . a k c ję  anti- 
kościolną. M ów ca zapew niał, że dzisiejsze posie ­
dzenie będzie minio epokow e znączeire, że umie­
jętn ość  odniesie dziś h y u n T  naćl obskurantyzm em  
propagow ali} m przez K ościół, a eksperyment, in ży ­
niera ji. Gicteca zdem askujo szalbierstw a kanoników  
neapolitań.skicli w katedrze św. danuarego.

M iepodobna opisać, w  ja k  'óbelżyw ych  i blu- 
źnicrohych słoirach  w yraża ł się m óu ca  już n ictyl 
ko dA liierarch i' katolickiej, ale w ogóle  '6  samej 
idei chrześcijanst-u a. W y sta rczy  p rzytoczyć je.den 
frazes : „łDziśiejsza nauka złam ie i zm iażdży tę kle- 
rykalną kan alii^  (sic ?). Naturaline, że m ów ca prze­
m awiał jako „proletaryusżA?; do preletaryatu, ja k ­
kolw iek  ęa-ły w7yg lą d  tego pana bardzo d ystyn ­
g o w a l i }  i stró j je g o  elegancki, praw ie w ykw intny, 
nie bardzo harm onizow ał z rzekomem proletaryu- 
szostwem.

P o nim w ystąp ił na m ów nicę redaktor L  A s i -  
110 -p. P adrecca i w sposób szyderczo-lium orysty- 
czny  n icow ał zdania" św. Tom asza z Akw inu o cu­
dach  i ich znaczeniu. Trudno pow tarzać ten długi

szerag inw ektyw  na naukę i pow agę K ościoła ; 
w spom nę tylko, że szczytem  złośliw ej ironii była  
wzmianka o ” ulacdi św. Anzelmów A le  to, co mówca 
w ypow iedział, hy-ło tak, rprośno — a to minio ohe- 
oności kobiet i w yrostków  w sali —- żp nie odw a­
żyłbym* się tego pow tórzyć ' w  dzienniku, k tóry  do­
staje .->ię także do rąk kobiecych .

AV połow ie jednak m ow y dow cipnego agita- 
tóTa, nakiępuje n o w a !i bardzo jaskraw e.interm ezzo,, 
które konfunduje- nawet tak śm iałego m ówcę. —  
Oto rozlega s :ę w sali przeraźliw y, g łośny, prze ­
ciąg ły  świst, ja k  gdybyjSlokom otywa obok sali przeć 
jeżdżała i gw izdała. K on stern a cja  na sali pojdsge- 
clina —  m ówca w ysila głos, ale .nadaremnie; św ist 
■przygłusza go. —  Ki oś zawołał: S .  d e n n a r o  p r d -
te s lo !  K on stsrn acya  na sali się pow iększa, m ówca 
sii} mbisza, jedni obracają w7 żart ten „p rotest św7. 
Jannarfigii^SjKnni są w idocznie zaniepokojeni, Ł osię  
może w7 iSq‘li sum ienie poruszyło, że słuchają tych  
IJuznicrBtw i zueliw7al}-ah atakóiw na to, co w ieki 
całe pow agą sw a uśwuęeiły. —  To lam pa łukowa 
w tak fatalny sposób około dziusi-j- minut przera­
źliw ie gwizdała.

.Nnreszciti. rozpoczyna się zapow iedziany z ta ­
kim ezuuióui e!;spor}-iuent. rużynior-chem ili p. 
(fia cc ia  zapowia-l-a w kińtkim w yw odzie, że prżed 
oczami w idzów  przCiaęwyatl/.i likwiclftcyę .skrzepłej 
krw i, zawartej w  szklanej puszyć i w ten sposób 
zdem askuje rzekom e-szalb ierstw o, jak ie  §ię trzy ra­
zy  do roku oclbyw-a wr katedrze neapolitańskiej. 
Dla Jsilutojszego e ićk iu  jmsska ta okspoiyinaatalna 
pana (iia cc ia  kształtom  swym  naśladojo neapolitań- 
ską i ma lę sańTa opraw ę v. krzyżem śwdętym fs ic lb

^ łc g p ia  się też rdrspcryjaenl, a wTidzow.ic,w- 
sali Z W} tęŻ01ią uwagą tum się, pi-yy-pati-njar-i' ocz'e- 
kują z tijiein  7.np?it\’m zapowir-dziaiiog-o „tryum fu 
um iejętności nad obskurantyzm em '-'. Szanowny in ­
żynier i je g o  pom ocnik kręcą  zawzięci^,7 ową p>u- 
szką, zbliżają ją  do św iecy  i ogrzew ają  m r u m  p o -  
l l ł i l o ,  ale ki-ew skrzepła riie staje płynną. Pu­
bliczność Ziięzyna się n iepokoić i objaw ia ifg.łośno 
niezadownle-nie. Mbularemuie p. Padrecca prosirę 
cierj-liw cśó, jiodnosząo z ironią, że, i lud neapołitań- 
ski czekać musi długo na „spełn ien ie cudu".

Ci, co>yejdzieli teu cm l wv Neapolu (a takich 
byloćArielu w ^ ili), protestują. Z ryw a  się z m iejsca 
czD w iek  u iB ly , blśtly juk  ściwna zo w kfnszenia i 
wida: „-Ta jestgm  ebeinikiein, ah; k§tc> I i kie m. To, c,o 
•tu pokazujecie, urąga w iedzy  chem icznej". P ow sta­
je n iesłychany hałas, podnószą sic pięści przeciw  
śm iatkowi. G 'toin t-mywa się- 7, siedzenia drugi 
m iody czlow ;ek i w7oła na ca l}7 głejr: „ATam szacu­
nek dla tego człow ieka, choć jestem  akatolikiem . 
Ten mąż ma odwagą---  przekonania. Na trybunę 

H w ym ! Niech sw obodnie przem awia!". Przew odniczą­
cy  w zyw a obu ohecjiycli ehem ików-katolików na 
tijb u m ;. Jeden z nich, p. Bingolani, robi aranże­
rom efejprryuietUn publicznie zarzut szalbierstwa i 
m istyfikacri. Na wniosek przew odniczącego, który  
widzi r'a<ic tiasko sromotna' Tumitefin, uchwalajk 
adwersarze zojsć- sic nazajutrz w zuanom ,, Ca te 
Am g.tio“ i tam w- spokoju i m iędzy ludźmi iacho- 
wym i w nauce chem ii u ło ż y ć  wanuiki pojedynku 
(slidti) naukowego, fctóry sic ma odbyć dla stw ier­
dzenia pn uydy na podstawach naukowych.

Publiczność rozchodzi sife krzycząóai g w iż ­
dżąc przeraźliw ie, ho -ją trzy gydziny w ytrzym ano 
nacloromni'?. a zapow iedziany -tak tryum falnie eka- 
pdi;- łnent chem iczny, nic miał się srom otnie.

C M  s.ię zaś dzieje nazajut)v. V Oto sch od zą s ję 
zapaśnicy w kaw iarni Aragno, a- chom icy  - katolicy  
przfMlk-ludajii sforniułow ano w trzech punktach wa­
runki pojedynku naukowego'.' R edaktor J i  i t i / t i o , 
p. -Paćlrocca, przyckśr.ięty tymi warunkam i llo mu- 
Sn, jitt jipi-oznmienin się ze swoin i adher.ontami, 0- 
Św iadc/a, żo w^żwania nie przyjm uje, bo w ogólo 
nie przyw iązu je żadnej w ag ! do tej dprffw ■ A t R P  
..hu SjuUi min aceeftdhiLl, — „jio jed yn ek  nio przy-/ 
ję ty  przoz, tych . co publiczną rzucili kalnm nięprze- 
ciw  K ościołow i, a potom  stchórzyli i uciekli z 
placu boyu? g d } przyszło rozpraw ić się na soryo z  
poważnym  przeciw nikiem  orężem  nauki". Wedle, 
kodeksu lioim row ego uw ażać mik-ży, m  aranżero­
w ie w iecu  ] 17,} znali się:hlo w in y : i skapitulowrdi.

fak  sję znkończ.yłft ta sprawa klęską moral­
ną i 14  kompletiiup-' .aranżerów sobotniej agit-acyi 
antichrzt-śriijaiiskie.j w „Sala del P o p o lo 11.

N a  w a la ch  H e tm a ń sk ich  w e L w o w ie  i 
w  Uliku k a w ia rn ia ch  w  śró d m ie śc iu  o b s e rw o w a ć  
można- kilkuśj&t lu d zi, p rze w a żn ie  izra e litów , 
k tó r z y  <Jzi<"ń c a ły  a jięd za ją  na p o ły  b e z czy n n ie  
i n ie  o rzą c®  n i s ie ją c , p rze c ie ż  zŁ rabńtją  p o k a ­
źn e  su m y . t-ńf to  tj zv.r.’. ch a s z le r z y , c z y l i  e sb on - 
te r z y -lic h w ia r z c , k tó rz y  nie p o s ia d a ją c  o ^ s t o  
ż a d n e g o  tn a ją lk u  w la sn a g o , li t y lk o  w iszą c  
p r z y  tv !B  lu b  o w j in  m a lyn r bam ćzkn w  ro b  
e sk o n le r ó w . zarabia ją , n a  e sk o n to w a n iu  -weksli, 
l .e c z  nict/jęilco eskoJtbeiTi lieh w ia rs liim  tru dn ią  

s ię  ..e lm śtJerz}-". R o b ią  op? takżfi in terasa  ta - 
lcio, jifk  k o p n o  p re te n s}'i, n aw et iid e re sa  jPftifcp- 
la e y jm /, k u p u ją  na, sprk u h iC yę g ru iiia , d o m y , 
naw  A  d ob ra . A w szy stk ie  in teresu  ro b ią  oni 
b e z  g o tó w k i, je d y n ie  z p o m o c ą , w e k s lo w e g o  
k re d y tu  m a ły ch  banc-zków - (M y  in teres  uda 
się uhaszt,arow i, tu za.robi ria_ n im , je ś li n ie, to  
n ie stra ci, b o  g o tó w k i  w  in teres n ie  w ło ż y  1, a 
stra cą  ty lk o  ki, k tórzy  na W eksel prkpz n iego  
z a ż y r o w a n y jd a .li  p ie u ią d ze . W  te n  sp o só b  w y ­
w o łu ją  oni. n a d z w y c z a j ni- z d r o w y  ruch  k r e d y ­
to w y , z k tó r e g o  sam i c ią g n ą  lich w ia rsk i o p r o ­

c e n t a ,  a k tó r e g o  k o n ie cz n e  d e f ic y ty  p lą cą  ła ­
tw o w ie r n i. „ (  'b a szt,p rzy 11 ci n i d y l k o  są p la g ą  
L w o w a , p e łn o  io.łi ta k że  vc n iia stg ó zk a cb  p r o -  
w in c y o n a ln y c li ,  g ilz ie  czę sto  j jS z y c y a  Jcli je s t  
ła tw ie js za , a ż n iw o  w ięk sze , jak  wf» L w ow d e . 
O m a w ia jąo  to  n ie z d r o w e  stosu n k i k re d y to w e  nn 
p r o w i n c j i ,  w y w o ła n e .-  w łaśn\e p r z e z  o w y c h  
c h a sz te fó w , za m ie sz cza  ( i i n - f t n  td a n o c k n  w  j e ­
d n y m  z S s w y c h  liuiTinrów iia stą jm ją ce  tra fn e  
uw agi j

G dy  ustawa o lichw ie zaczęła b y ć  • uprawia­
ją cyi 11 ten proceder nic wy godną, but trafiały ffe  w y ­
padki, że można by ło  n ioty iko lichw iarski procent 
jktraciS1, alo i do k ozy  sio dostać, osobniki, które 
jednak m iały sk łonność do .lichw iarskiego zajęcia, 
trochę gro'*zn, a nię uw ażał} za odpow iednie dla 
siebie handlowa''- skórkam i zajęcKemi, lub sprzeda­
wać pieprz po halerzu, lojow ki i S jp .,  ztrezęły 
przem ytliw ać nad tein. jfikb }' obejść n iew ygodną 
ustawę, a przecież zarabiać pC> dawnemu. AV udi 
to g łow ach  urodziła się myśl chw ycen ia  się rze­
m iosła chaszterskiogo. A le  do tego potrzeba było 
bancz.ków, bo bez nich ca ły  pom ysł by łby  na nioy 
P ow oływ  auo w ięc do życia  coraz to nowe takie 
towai zystwa, które iiflKŁi tom łatw iej powstawać,, 
żc 1-cażd}- now y k lijent chciał, c z y  nie .ch cia ł, sta­
wał się członkiem  i musiał prajuizynić się n iotyiko 
do pow iększenia kapitału operacyjnego^ ale w  do ­
datku pow iększał zdolność kredytow ą takiego to­
w arzystw a, op ierającą aiafina udziałach członków . 
K ażdy w ięc u praw iający elan niej na -własną rękę 
rzem iosło pożyczania pfćilięd-zy na nieograniczony 
procent pom yślał, że skoro ustawa k ładzie na ten 
proceder hamulec, a w dodatku stwarza n ieprzyje­
m ności dla zbyt w ielk iego apetytu, trzeba w ynaleść 
przecież ja k iś  sposób, aby się w znieść ponad urzę­

dow ą stopę, która dozw ala mierne ty lk fi-in ieć do­
chody, : fączyb s.ic w różne liamll -we, k om ercja ln e ] 
esknnlow e i t- p- towarzystwu, a b y  riribus uiirtis 
osiągnąć to, co w  pojedynkę było  nieuiożliw nn. Bo 
każdy z za łożycieli takiego.' banczku piastuje w nim 
jn lń ś urząd, który coś przynosi, dostaje się pi ••}'- 
zw oitą dywidend.ą od złożonego udziału, zw łaszczu l 
że w obec sprytnie obm yślanej kombinacy:' k lienci 
pozornie płacą-, w praw dzie ty lko taki procent, jak 
w innych  inytytneyacli, alo przez duliczauie różnych  
kosztów  na druki, ad m in istrację , zw łoki i t. p. do­
chodzi ten procencik  do dalekoaj poważniejs-zej w y ­
sok ości i przysparza dochodów  natóływićieiidy.

A  przedew szygtkiem  są te banczki kurytarzy- 
kami, które prowadzą cliaszterów  do kas poważnie,i-J 
szych instytucyi, ho w lerytyczugj chw ili zapadłości 
w eksli ono ratują ich gotów ką chw ilow o, abyssw ym  
zobowiązaniom  m ogli zadość uczynić. Zam iast w ięc 
nosić nazw y „stow arzyszeń  dla h andlu11,, „p rzem y­
słu 11 i t. ]). pow in n yby  one raczej p rzyjąć nazwę 
.stowarzyszeń dla w spierania cliaśssteińw — "czyli 
zakapturzonej lich w y, gdybyśm y bowiem  przejrzeli 
lis fję  -członków tych toJ arzystw , to znaleźlibyśm y, 
że rzom iośluik lub kupię^ w yjatkow iT ’ ty lk o  zabkf-i 
kał się na tę listę, a zresztą to chaszte;- na clia-1 
sztorze jodzie i chaszterem  pogania. Tak w ięc to, 
co w  rzeczyw istości nosi l ib e i ję  udzciwie prowa-J 
dzonego intR-esu i w yiyiesza szyld uczciw ej pracy  I 
społecznej, w rzeczyw istości s-łuży ty lko 1 n ieuczci­
w ej fry m irce  ludzi, którzy chcie liby  ży ć  d o b rze j 
dostatnio, rob ić  przytem  majątek, a to w szystko 
bez pracy, ty lko za podpisanie w eksla i przespace-J 
1'owanie sio z l.im do kasy. -.Gdy np. taki chaszter 
pożyozłf na w eksle w  banku na 4V.,0/0, a oddaje 
te p ien iądze ty lk o  na 12",/0 • to przy SOMOO w 
ten sposób K bróconycli zarabia (i.00(4 koron za pod­
p isy  na czysto. A  w iem y, że chaszterzy, nie m aj,wy 
rzeczyw iście  m ajątku i złainauegp halerza -  mień 
w  pow ażnej tutejszej . in stytucyi k red j t do 8B;0(w) 
kor. otw arty.

N ie trzeba się także łudzić, że za łożyciele  tych  
różnych  eskontow ych  i k om ercja ln y ch  tow arzystw  
złożyli w nich grube kapitały._Do tegcfpni za ostrożni, 
w ystarczy jeden udział, śjgo to przy ogranirwonoj 
poręce nie naraża na w ie lk ie  n iebezpieczeństw o. 
Oni .dają firmę —  to dosyć, resztę n iech dadzą 
członkow ie. A  żo nie rozporządzają te szumnie ty ­
tułowane kąsy w ielkim i kapitałami, lecz operują 
tak u nas, ja k  i gdzieindziej obcym i, najleph i 
św iadczą bankructwa żydow skich  dzierżaw ców  na 
Podolu  w  ostatnich czasach. Ofiai ow ali oni w ysok ie  

[Czynsze w nadziei, że  przy pom ocy kredytu i ró ­
żnych  sztuczek z robotnikam i potrafią^  n ie t} iko 
w y jść  na swoje, ale jeszcze  zarobić. Tym czasem , 
gd y  bank anstro-w ęgierski przerażony pow odzią 
w eksli, jaka z (fa licy i je g o  portfel zalewała, przy- 
kręcit śrnbę i »ow ied zia ł basta, pobankrutowali 1 a- 
nor-io d zierżaw o}, bo kom ereyalno--żydow skie ban- 
czlii, jakich teraz wszijilzie jiełno, nie m iały ich 
czem ratow ać —  gdy  życiodajne źródło, które -wy­
tryska w A\’ iednin, u js c h ło .  Z resztą  rzeczy  to zim­
ne pow szechnie, ty lk o  ogól daje się w niew ytłum a­
czony sposób hypnotyzow ać takim m acherom  i prze­
sadne ma o bogactw ie  tych  towarzystw w yob ra żę -' 
nie, któro po to ty lko istnieją, aby przy  pom ocy i 
itcżciw ie prow adzon ych  in sty tu c ji korzystać z ta ­
niego kredytu w ielkich  in sty tu c ji finansow ych, a 
potem  drzo.6:łvko zo sw oich klientów . W szak  d o ­
szło do tego, żo porządny c-złowiek nie dostanie na 
s w l  podpis pieniędzy, jeże li obok niego nie figu ­
ruje chassiter nie da jący  żadnej g w a ra n c ji.

Wypadki w Eosyi
W a rs za w a- A V czora j p o w ie s z o n o  (u  trzech  

sk a zan ych , na, k a r ę 'ś m ie r c i  Lanyl / a r a g o m  
w y d a l sąd p o ło w y  tlzie.sięć n o w y c h  w y r o k ó w  
śm ierci.

W a rs za w a . D o n o s zą  z L o d z i ,  że  w a lk i n - 
liczn e  m ię d z y  w y d a lo n y m i z fa b r y k  r o b o tn ik a ­
m i a w o jsk ie m , tr w a ją  c ią g le . AA' "dostatnich 
tr ze ch  d n ia ch  Jo  o só b ).b ą d ź  z ra n io n o , b ą d ź  też  
p o d s tę p n ie  zn m o rd o w a n o .

P e te rsb u rg . Gar przyjął wczoraj Knro- 
patkina w Carskiem -Siole na andyencyi, któ­
ra- wyw ołała powszechne wrażenie. Jak się 
zdaje, Knropatkin odzyskał zupełnie utraco­
ną chw ilow o laskę i wply\v. Car rdetylko 
zniósł konfiskatę dzieła Kuropatkina o v o j -  
niw roS}7jsl-:o-j’npońskiej, ale prosił go  takie, 
aby wstąpi! napowrót' do czynnej służby. 
Podobno ma K nropatkin objąć stanowisko 
namiestnika Kaukazu w miejsce W oroncow a- 
Daszkowa.

J ek a te ryn o s ław . N a p rz e d m ie śr iu  A m u r  
w  p e w n y m  n ie z a m ie sz k a n y m  d o m u  e k s p lo d o ­
w a ła  b o m lji .  P o l i c y  ab- p r z e d s ię w z ię ta  r e w iz y ę  
w o w y m  d om u  i zn a la z ła  je s z c z e  d w ie  b o m b }-, 
k tó re  um ieściła ,, w p e w n y m  d om u , a b y  j e  na­
stę p n ie  zuiszbfeyó-. P o p o łu d n iu  p r z y b y l i  d o  t e ­
g o  n om u  trze j o fic e ro w ie  k o z a c c y  i p r o f i l i  o 
p o k a z a n ie  im  b o m b , G<|y je d e n  z o fic e ró w  
p o d n ió s ł b o m b ę , n a stą p iła  e k sp io z y a , a p o  n ie j 
d ru g a . T r z e j o f ic e r o w ie  k o z a c c y  i jed o  n  p o ­
l i c ja n t  z g in ę li  o f ic e r  p o l i c y jn y  od n iós) c ię ż k ie  
u szk od zen ia .

K ijó w . Do antyku -irni Z łotnick iego p rzy ­
był nieznany człowiek, uzbrojony w bombę i 
rewolwer i zażądał l.DDO rubli na rzecz anar­
chistów. lecz otrzym awszy ruhli 5, zadowoli.! 
się tein i ucie-kl.

M ińsk. P o c z te r o d n io w e j p r z e rw ie  w  sk u ­
te k  za sp  śn ie ż n y ch , zuc-ząd się zn o w u  ru ch  n a  
k o le ja c h .

K ijó w . U c ie k ł r e d a k to r  1 w y d a w c a  K ljov -  
skiej wfcety hamllouuj. A r o n  K o lie n , w łaśc ie ie l 
b iu ra  k o m is o w e g o  i w s p ó łw ła ś c ic ie l  zn a n e j fa ­
b r y k i t y t o n io w e j  p o d  firm ą  „B r a c ia  K o h e n b  
Ś le d z tw o  w y k r y ło , żo  K o h o n  p r z y w ła s z c z y ł  so - 
b.ie p rz e sz ło  JCHl.OUO r n b li k a u c j i ,  z a g w a r a n to -  
w a& ych  w ek sla m i.

C h a rk ó w . W mieszkaniu popa AATadyko- 
w?a bandyci związali wszystkich domowników i 
obrabow aw szy cały dom, uciel li.

Sym bii sk. -Strzałem  a rew7olw7ei'n za b ii o 
p o m o c n ik a  k o m isa rz a ;.p o lia y i, l 'a n i lo w 7a, n ie d a ­
w n o  p r z e n ie s io n e g o  tn  z S a ra tow a . Z a b ó jca  
u c ie k ł.

O d esa. G łów ny zarząd rosyjskiego T ow a­
rzystwa żeglugi i handlu ogłasza, że !#seyst-- 
kie kursa-- statków7 odbyw ają się prawidłowo, 
bez żadnych przeszkód. Zastosowra.no środki, 
gw arantu jąca '’ bezpieczeństwo osób i majątku 
pod różnych.

Smoleńsk Z  po-w odu  z a ie g ło ś c i  p o d a t k o ­
w y c h , n a c z e ln ic y  z ie m s c y  o tr z y m a li  p o le c e n ie  
za s to so w a n ia  n a js u r o w s z y ch  śrbd ików  e g z e k u ­
c y jn y c h .

R o s tó w  nad D o nem . S ą d  wojenny skazał 
Rom anczenkę za zamach na życie rewiroiwe- 
go w Taganrogu na karę śmierci przez pow ie­
szenie.

E liza w e tp o l. AL nocy na dworcu ko le jo ­
w ym  zabito pom ocnika naczelnika stacyi.

K ijó w . AYczoraj wieczorem  w hotelu K u ­
pieckim  na Padołu w numerze, zajętym  przez 
przybyłą  z Odesy żydówrkę Kapłanćwnię, w y -

polecam y \
40/0 Obligacje fund. propinacjjnego, 
;f% Pożyeikę krajową.
4°/0 Pożyczkę ni. Lwowa.

Pa piery te kupu j e i sprze­
daj e najkorzystniej

Iłom bankowy i kantor wjniia

S O K A L  i L.I Li
Zlecenia z p ro w in c ji bez doliczenia p
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buchnęła bomba. K aplanów na zraniona, szyby 
pow ypadały av są-siednich domach, vt numerze 
znaleziono browning. Ksiplanćwnę aresztowano, 
a dwaj m łodzi ludzie, k tórzy byli 11 niej w nu­
merze, zdążyli uciec.

KRONIKA,
Lwów t stycznia.

K o ngregacya  D z iec i M ary i w lwowski om 
Sacre Coeur urządziła w dniu ouegdąjszym uro­
czysto nabożeństwo na intcncyę dziatwy wielko­
polskiej. Mszę św. odprawił moderator Kongregacji 
*• W róblewski T. J., który też następnie przemó­
wił gorąco do licznie zebranych pań, polecając 
modłom bohaterską dziatwę i jej świętą sprawę. 
Po nabożeństwie odśpiew ano chóralnie, wśród wiel­
kiego wzruszenia uczestniczek, hymn narodowy 
„Boże co.ś Polskę11 i zebrano składkę w sumie 
100 kor. r,a fundusz imienia X . Stablcwskiogo (stałe 
popieranie nauki języka ojczystego w zaborze pru­
skim).

K ra jo w a  orgsnizacya żyd o w ska . W wiel­
kiej sali ratuszowej odbył się wczoraj popołudniu 
wiec żydowski, zwołany przez izraftlickie.il posłów 
do Pady państwa i na Sejm krajowy, w' celu stwo­
rzenia krajowej orgauizacyi żydowskiej, mającej za­
pewnić żydom, wobec; zbliżających się wyborów, 
opartych na nowej ordynacji wy borczej, obronę ich 
praw politycznych i ekonomicznych., bez ujmy dla 
interesów' krajowych i narodowych. AY obradach 
wzięło udział przeszło dwiestu przedstawicieli 
wszystkich stanów i stronuictw politycznych, przy­
byłych z całego kraju.

Po zagajeniu wiecu przez p. Loewensteinn, 
który wykazywał, iż w warunkach, stworzonych 
przez reformę wyborczą, konieczną jest rzeczą zsze- 
regowanie się wszystlpeh żydów pod. jednym sztan­
darem, zabrał głos przewodniczący wiecu p. Horo­
witz. Podniósł 611 potrzebę zjednoczenia się społe­
czeństwa żydowskiego ze społeczeństwem polakiem, 
a następnie poddał ostrej krytyce ruch syonisty- 
czny, jako szkodliwy dla interesów ludności żydow­
skiej. AY końcu wyraził mówca, nadzieję, iż akcya, 
podjęta pod hasłem „biedny żyd, a dobry Polak11, 
odniesie zamierzony skutek.

Dr. Frnchtinan przedstawił powody powoła­
nia do życia nowej organizacji i jej cel, przyczern 
wskazał głównie na brak zaufania społeczeństwa 
do żydów, którzy skutkiem tego, iż nic znajdują 
poparcia ze strony tego społeczeństwa, nie znajdu­
ją go i n władz, mimo, że ustawa zasadnicza przy­
znaje im to równouprawnienie. Prz-edstawiwszy po 
kolei pokrzywdzenie żydów przy .wyborach do Ra­
ty  państwa, do Sejmu, władz gminnych) dalej przy 
obsadzaniu posad rządowych i inne utrudnienia, 
z .lakierni spotykają się żydzi, podniósł mówca, iż 
eetorma wyborcza zmieni dotychczasowe stosunki. 
Należy więc uszeregować się i zjednoczyć w zwar- 
t,e.l organizacji, mającej na celu z jednej strony 
uobywatelenie żydów, z drugiej zaś chronienie ich 
interesów. Z togo też względu postawuł mówca re- 
zolnr.jp tej treści:

„AYiec żydowski uchwala stworzyć krajową 
°i'ganizacyę żydowską dla obrony praw polity­
cznych i interesów ekonomicznych ludności żydow­
skiej w kraju w przekonaniu, żo praca ta służy 
też najskuteczniej interesom ogólnokrajowym i ua- 
i-odowym polskim11.

„AATec wybiera w tym celu komitet wykonaw­
c y  z siedzibą we Lwowie i ustanawia delegatów 
'v miastach prowincjonalnych, którzy w porozumie­
niu z komitetem wykonawczym, zajmu się zorgani­
zowaniem komitetów lokalnych.

„AA iee wzywa komitet wykonawczy, ażeby 
Wypracował program prac własnych i prac komi­
tetów lokalnych, ażeby sformułował postulaty ży­
dów w kierunku obrony praw politycznych i inte­
resów' ekonomicznych ludności żydowskiej w kraju, 
1 żeby rozwinął jak nnjenergiczniejszą nkcyę w ce- 
ki Wywalczenia tych postulatów i wdrożył w tym 
kierunku odpowiednie kroki u władz rządowych i 
autonomicznych, tudzież u innych związków krajo­
wych publicznych11.

Nad rezolucją powyższą wywiązała się kil­
kugodzinna dyskusja: Dr. Kolischer stwierdził, iż 
polityka posłów żydowskich powinna mieć na oku 
zapewnienie dobrobytu krajowi, a tem samem I ży- 
1j°m. Obowiązkiem żydów jest wprawdzie ofiarować 

Hszę swą społeczeństwu polskiemu, lecz zachować 
'"dywidualność i żądać pełnego uprawnienia.

Di-. Aschkenase zastrzegł się, by organizacja 
nie stała na usługach ani rządu, ani żadnej- por- 

DT politycznej, lecz szła z narodem polskim, po- 
czefin napiętnowawszy syonistów, zarzucił im, iż 
weszli w układy z Kołom polskiem, do którego mie­
liby wstąpić za cenę mandatu.

Dr. Diamand złożył oświadczenie, iż między 
żydami, należącymi Jo partyi soeyalno-demoki-aty- 
cznej a ową organizacją nigdy nie może. przyjść 
do porozumienia.

Dr. Nimhin domagał się przyznania żydom 
odpowiedniej liczby mandatów, oraz ograniczenia 
walki konkurencyjnej przeciwko żydom handlarzom
1 przemysłowcom.

P. Stern zwracał uwagę posJóm na potrzebę
0 J1-on.y*.interesów miast.

Przemawiali jeszcze pp. Nnssbrecheri dr. Ro- 
*°k który, widząc zbawienie dla żydów tylko av zje­
dnoczeniu się z Polakami, wystąpił przeciwko syo- 
nistom, dalej dr. Ehrlich, Robinson Ścldoss i dr. 
Liamand.
1 AA końcu zabrał głos dr. Loewenstein i zc- 
■nawszy wyniki obrad, stwierdził, iż tak poważne 
giono wydało jednomyślną opinię o sprawie stwo- 
) zeuia organizacji. Zarzuty, jakoby stwarzając tę 
organizacją, dążono do separatyzmu, są niesłu­
szne. praca b ę d z i e  prowadzona w kraju, z krajem 
i dla kraju.

Po uchwaleniu rezolucji, dokonano wyboru 
ńountetu wykonawczego. V>- skład jego weszli o- 
procz prezydyum wiecu, posłów do. Rady państwa 
i Lejmu pp.; dr. T. Aszkenase, Jakób P.eiscr, dr. 
Jozef Lzeszer, dr. Jakób Diamand, Herman Feid- 

! steiu, Jakób FciierstP.il1, dr. Józef Gold. dr. Ber­
nard Gana, dr. Wilhelm Hochfeld, dr.' A dolf Li- 
Jjen, dr. Juliusz Landesberg, Maurycy Damian, 

dniiuid Uaucli, dr. Adolf Eipgellieim, dr. Stani- 
* ftAV Rittel, Samuel lłokach, dr. Szymon Schaff, 
V - Mojżesz Sclienker. profi, dr. Do. w ani Sternhach, 
' Bamuel Tilles i dr. Justyn AYitz.

Na tem obrady skończono. Podając zaś re!a- 
I CJ ę z tego wiecu, podnosimy z zadowoleniem i u- 

że tak jednogłośnie oświadczyli się na nim 
SzAscy mówcy przeciw syouizmowi.

J], t  Jan S tan is ła w sk i, profesor krakowskiej 
V̂ca 6lnii sztuk pięknych, znany pejzażysta, umarł 

'0lEi w Krakowie na anewryzm serca. 
w Sn- ś m ie rć  p rze z  p o w ie sze n ie  skazał sąd 
wiec a Fedora Iludańca, cnłopa z Zadnbro- 
£je z .vtóry zamordował swą żonę. Kudaniec żył 
stra s K°n?i ’ utrzymywał stosunki miłosne z sio- 
żastała"61 Żon-v- Krytycznego wieczoru żona jego 
turę" p 11 swej siostry i wyprawiła mu awan-
sprzeczl- 8niec 'vl-l',c,Vszy  l'l° domn> wszczął z żoną 

' ‘ przy której bil. .ją aż do utraty przy­

tomności, a później zaniósł ja, do pobliskiej studni 
i tam ją wrzucił. Świadkiem zajścia była kilkule­
tnia córeczka [Uidnńea.

Z  F ilharm onii nam komunikują: Dnia l(i-go 
b. m. odbędzie się w sali Filharmonii koncert H. 
Sclinirdesa, c. k. nadwornego śpiewaka opery wie­
deńskiej ze współudziałem p. Daehsa. Tajemnicą 
kolosalnego powodzenia p. Schmedesa w AAriedniu, 
również i w Bayrcucie, jest prześlicznyJ podatny 
do wszelkich modulacji glos, odbijający w sobie 
wyjątkową muzykalność. Bilety sprzedaje, kasa 
Filharmonii.

L is t do Bebla. Organ protestantów węgier­
skich ogłasza list otwarty do Bebla, w którym 
wzywa go, aby dla pokonania centrum niemieckie­
go, połączył się z cesarzom Wilhelmom. „Taktyka 
wojenna wymaga —  piszo ten dziennik — najpierw 
załatwić się z jednym przeciwnikiem. Najniebezpie­
czniejszym jest kościół katolicki, który trzyma w 
niewoli duszo. Niechaj więc Hebel pominie przeci­
wieństwa i przystąpi do przeprowadzenia jedynie 
wielkiej sprawy światowej —  do wyswobodzenia 
ludzkości z pod jarzma duchowego11.

U c ieczka  oszusta , Z Nowego Targu dono­
szą, żc uciekł stamtąd kandydat adwokacki Bory- 
fiiewićż, przeciw któremu wdrożono śledztwo karne 
o różno psznstwa, pozarywanio kupców i stron, któ­
rych to czynów dopuścił się w Nowym Targu i w 
Przemyślanach, gdzie poprzednio u jednego z ad­
wokatów pracował. Borysiewicz ów był też przed 
kilku laty konceptowym urzędnikiem magistratu w7 
Krr.kowio i na tem stanowisku sprzeniewierzył kil­
ka tysięcy koron z kasy wodociągowej. Wówczas 
sąd przysięgłych uwolnił go.

Z  kolei. W zamiarze umożliwienia publiczno­
ści bezpośredniego zetknięcia się z zarządom kolei 
państwowych i ustnego przedstawienia swych ży­
czeń i zażaleń , oraz zasięgnięcia informacji, doty­
czących spraw komercjalnych i taryfowych obje­
żdżać będą podobnie jak w roku zeszłym i w roku 
bieżącymi delegaci c. lc. Dyrekcji kolejowej stacje 
o znacznym ruchu towarowym, celem ustnego po­
rozumienia się z interesentami. Delegaci będą 
przyjmowali interesentów z miejscowości poniżej 
wymienionych, oraz z okolicy' w biurze naczelnika 
s tacy i od godziny !)-tej do 1 '2-tej przedpołudniem, 
a mianowicie: w Stryju dnia I l stycznia, w Pod- 
wołoczyskaoli Li, w Przemyślu 22, w Złoczowie 
30, w Brodach A lutego, w Jarosławiu .15, w Dro­
hobyczu 20 , Tarnopolu 27.

Ma cgó lnem  zebraniu krakowskich członków 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników po­
wstania polskiego z .1808/4 wybrano do Delegacji 
krakowskiej następujących członów: przewodniczący7 
prof. di:. Stanisław Parcński, zastępca przewodni­
czącego X. kari. Julia u Drohojowski: wydziałowi: 
Stanisław Bieliński, Stanisław Biliński, prof. Ar. 
Franciszek Itylicki, Eustachy7 Ohronowyki, .Hipolit. 
Filochowski, Edmund Klemensiewicz, dr. August 
Kwaśnieki, Władysław Niewiarowski, Edward 11- 
derski, Edward Woinarowicz. Komisja szkontrują- 
ca: Jan Marok, prof. Józef Mikulski. Prócz tego 
mianowano członkami honorowymi p. Józefa Po- 
powskiego, posła do Rady państwa i p. Adama 
Idzikowskiego, inżyniera, w uznaniu ich zasług dla 
Towarzystwa położonych.

Brak xięźy ruskich. Pan Tytus Rewakowicz, 
jeden z wybitnych Rusinów we Lwowie, otrzymał 
tymi dniami od -\iędza Klima Brzuchówskiego. Ba­
zylianina, przebywającego w Kurytybie, W którym 
ten kapłan donosi mu, że od czasu, kiedy w listo­
padzie HJ. b r. umaił xiądz Nikon Rozdolski w 
Rio Claro, kolonia ruska w tej miejscowości po­
zbawiona jest zupełnie ruskiego kapłana. O śmierci 
xiędza Rozdolskiego nikt z ruskich sięży nie do­
wiedział sic, a wskutek tego nikt z nich nie wziął 
nawet udziału w jego pogrzebie. Tymczasem kolo­
nia ruska w Rio Claro jest największą po kolonii 
ruskiej w PiuJentopolis, bo liczy7 -SOOO dusz. Po­
zbawiona teraz -Jędza ruskiego, wydana jest na 
pastwę agitacyi niejakiego Stefana Petryckiego i 
niejakiego I wana Zanki, obu jak sic zdaje, ajentów 
prawosławia. Głoszą oni bowiem, że ,\rięża ruscy 
powinni zapuszczać brody i długie włosy7 i nosić 
takie ryzy7, .jak noszą popi prawosławni. Xiądz 
Brznchowski wzywa tedy kapłanów ruskich żona­
tych, ale. bezdzietnych, ażeby zechcoli przybyć do 
Prndentopolis lub do Rio Claro i zająć się kulturą 
duszy7, znajdujących, się tam kolonii ruskich. Droga 
nic wymaga ani wielkiego nakładu kapitałów, ani 
znów nadzwyczajnego wytężenia.

Jedzie się ze Lwowa koleją żelazną do Ham­
burga. Bilet pośpiesznego pociągu 8 klasą kosztuje 
około 58 marek. Karta na okręt z Hamburga do 
Paranagni t kla.są 370 marek, drugą klasa, 280. 
trzecią lnO marek.

Jazda morzom trwa 2 t dni. Z Paranagui do 
Kurytyby bilet 8 klasy koleją żelazną kosztuje 11 
milreisów. (Milreis równa się koronie 10 hale­
rzom). AAr Kurytybie należy przenocować (a można 
n mieszkających tam Rusinów) bo pociąg do Ponta 
Grossa idzie tylko co dragi dzień. Bilet z Kury­
tyby do Ponta Grossa (pól dnia jazdy) kosztuje O 
milreisów. Z Ponta Grossa do Rio Claro koleją 
(pól dnia jazdy) około 12 milreisów. Pierwsze 
chaty ruskie w Rio Claro znajdują się -w odległo­
ści już tylko ii kilometrów od miasta. Z Ponta 
Grossa można pojec-hać furą do Prudentopbli&jPo­
dróż trwa 3 dni i kosztuje około 30 milroisfjw. 
Na drobne wydatki w ciągu całej podróży7 należy 
liczyć ze sto koron. Tym sposobem trzeba mieć ze 
sobą kapitału około 900 marek na dwie osoby, je ­
żeli się weźmie I klasę na statku.

D o ro ź k a rk i paryskie. Jak to już pisaliśmy, 
ogromneni powodzeniem w Paryżu cieszyła się 
pierwsza kobieta, która miała odwagę zasiąść na 
koźle dorożki i zarabiać na ehleb jako woźnica. 
To jej wielkie powodzenie zachęciło i inno kobiety 
do poświęcenia się temu rentownemu przedsiębior­
stwu. Natrafiły one jednakże na nieprzewidzianą 
przeszkodę, na nieoczekiwaną surowość sędziów, 
przefi którymi każdy dorożkarz paryski musi zło­
żyć egzamin ze swej umiejętności powożenia. 
AY osta tn ich  dniach trzy7 kandydatki zgłosiły7 się 
do tego egzaminu i wszystkie trzy „przepadły11. 
Feministki przypuszczają w tom specjalną szyka­
nę, zwłaszcza, że wśród kandydatek na dorożka­
rzy7 znajdowała sic pewna zubożała hrabina, która 
posiadała niegdyś stajnię wyścigową i świe­
tnie powozi. Odrzucone kandydatki nie zrezygno­
wały jednak ze swego projektu, postanowiły7 uzu­
pełni,’- swoje wiadomości, zwłaszcza pod względem 
znajomości Paryża i „zasiąść;11 powtórnie do egza­
minu. Oprócz nich zgłosiło się jeszcze 10 innych.

Jub ileu sz 7 5 -le in i święcą w tym roku— cy­
gara. Zwyczaj palenia sięga wprawdzie wieków 
zamierzchłych, bo jeszcze w roku 1492, gdy Krzy­
sztof Kolumb wylądował 12 października na wy7- 
spio Gnanaliam, spostrzegł tam ludyan, palących 
jakieś liście, zwinięte w trąbkę, którą oni nazy­
wali „tabako11. AV połowic 18-tego wieku poczęli 
Europejczycy, zamieszkali w Meksyku, wyrabiać 
takie lulki i sprzedawali je  pod nazwą „cigarro“ . 
Były7 to liście tytoniu- niekrajane, a więc zwinięte 
jak w dzisiejszymi! cygarach, lecz z zewnątrz miały 
osłonę papierową, jak nasze papierosy7.

Na początku wieku 19-stego przywieziono je

do Anglii i rozpowszechniono palenie ich pod na­
zwą „segars11. Na kontynencie europejskim nie 
przyjął się zrazu zwyczaj palenia cygar, bo napię­
tnowano go oclrazu jako niebygieniczuyT i brzydki. 
.Lecz cholera, która grasowała wiatach 1830-tych, 
utorowała mu drogę. Podówczas nie znano jeszcze 
różnicy7 między cholerą i dżumą, i upatrywano 
przyczyny7 tej zarazy7 w powietrzu, przyczom są­
dzono, żc można uchronić mieszkanie od zaraźliwe­
go powietrza, jeśli sic pali w niom troc.iczki. Otóż 
zwolennicy palenia cygar, przed którymi zamydlano 
dotąd salony, skorzystali z dobrej wiary publiczno­
ści w zbawienne wpływy trociczck i twierdzili, że 
palenie cygar chroni mieszkanie od zaraźliwego 
powietrza jeszcze lepiej, aniżeli trociczka. Tak 
więc rozpowszechnił się po Europie zwyczaj pale­
nia cygar około roku 1838 i odtąd z roku na rok 
rośnie, konsumeya tytoniu z tą tylko różnicą, że 
zamiast kosztownych cygar coraz więcej używa się 
krajanego tydoniu i pali się go w papierosach.

Z u źy tk o w y w a rtie  p o w ie trza . Dotąd używa­
liśmy tylko powietrza do oddychania, teraz zaczy­
nają wyrabiać z niego nawóz. Dwa są procedery 
tej fabrykacji. Jeden polega na tom, że przepusz­
cza się azot przez miał karbidu (węglik wapnia), 
rozgrzany do 1000" C.( skutkiem czego wchłania on 
w siebie azot do wysokości 20%  swej wagi. AA y- 
nalazca tego procederu prof' Frank w Gharlotteu- 
hurgn nazwał uzyskane w ten sposób połączenie 
chemiczne wapnio-azotem („KalkstickstofP1). AYyrn- 
biają go już na wielką skalę we AYłoszech.

Drugi proceder polega na tein. żc można znie­
wolić azot. ażeby z tlenem, z którym jest w po­
wietrzu tylko zmieszany, wszedł w związek chemi­
czny7. Można to uzyskać tym sposobem, że się po­
wietrze wysoko bardzo rozgrzewa, a potem nagle 
ochładza. Praktyczne rozwiązanie tego zadania wy­
naleźli Birkcdand i Eyde w Chrystyanii, i w Not- 
teden w Norwegii urządzili zakład do spalania po­
wietrza na związki tlono-nzotowe. Podobna fabryka 
powstała już także w Insbruku. Produktem jej jest 
t. z. saletra, wapniowa („Kalksalpctcr“ j. Odbyt na nią 
jest olbrzymi, gdyż saletra wapniowa zastępuje w 
zupełności saletrę chilijską, którą jako nawozowy 
artykuł rolniczy sprowadzają ciągle w ogromnych 
ilościach do Europy7. Do obu wy mienionych tu fa­
brykacji używa się najtańszej w naturze siły wód 
spadających.

Ozy nie byłoby7 wskazanem w interesie rol­
nictwa, lak przeważającego w produeyi kraju na- 
s&ęgo, ażeby7 się rolnicy i technicy nasi wcześnie 
obzuajomili ze szczegółami wzmiankowanej fabryka- 
eyi i zastanowili nad zastosowaniem ich w Ga­
lic ji V Możebyśmy choć raz nie pozwolili się ubiedz 
obcym i poczęli wytwarzać sami wnpnio-azot (sa­
letrę wapniową) który oh rolnictwu naszemu tuk 
bardzo potrzeba ?

T e m p e ra tu ra  dnia -.1 stycznia o godz. 7-mej 
rant) wynosiła: w Galicyi zachodniej -j- 4, we
Lwowie -|- 2 , w Tarnopolu —  2 , w Czerniowcach
—  1, w AYiedniu 1 , w Sałcburgu 4 - 2, w Graeu
-f l, w Pradze r .">, w Tryeśoie -j- fi, w Abbazyi
4- S, w Raguzie -l 18, w Budapeszcie - 2 ,  w 
Berlinie -r  3, w Hamburgu + 1 , w Monachium 
-j- 2, w Zurychu -L 1, w Genewie --j- l,w Lugano
— 2, w Anglii - f  3, w Paryżu + 2 , w Biarritz
-f 10 , w Nizzy —j—7. w północnych Włoszech — 3
we Florencji -j- 7, w Rzymie -j II, w Neapolu
4-11, w Palermo —j- 30, w Madrycie ~j- (j, w Sztok­
holmie -j~ 1, w Petersburgu — 12, w Wilnie — 3, 
w Warszawie — 1 , w Moskwie — 14, w Kijowie
—  1, w Odessie -p 4, w Serajowie -f S, w Bel­
gradzie 4  ł>, w Bukareszcie —  5, w Sofii —j-1 , 
w Konstantynopolu -J- 10, w Atenach —| 11. (Tem­
peratura według Celsiuszab

O fia ry . P. Ludwik Fuss, burmistrz w Kału­
szu, nadesłał na rzecz dzieci szkolny7ch w Poznań- 
skiem 15 koron 44- hal., zebrane na zabawie u xię- 
dza kanonika Józefa Szeligiewicza.

Z m a rli. AV Przemyślu, Józef Eustachy7 Sas 
Jaworski, b. długoletni naczelnik miejskiej Izby7 
obrachunkowej we Lwowie. •— AA7 Krakowie, Ma- 
rya z Bukowińskich Chrzanowska, właścicielka 
dóbr, przeżywszy- lat 43.

S tan  p o w ie trza . T. o godz. 7 rano —  3 R. 
w poł. -4 1 R. Bar. 7(>8.̂  Idzie w górę. Pochmurno.

Zam yślony.
-— Wie pan, świetnie mi zrobiła kuracja na 

tycio. Pozbyłam się przynajmniej piętnastu funtów 
tłuszczu!

- I co pani z ty m tłuszczem zrobiła?

Widowiska i koncerty.
R e p e rtu a r te a tru  m ie jsk ieg o . Dziś. „Pani 

Walewska11. —  AYc wtorek „Słodka dziewczy7nau. 
AYo środę po raz pierwszy „Zażarty automobili Sta, 11 
krotochwila Kurta Kraatza. — AA7o czwartek „Sam- 
son i Dalila, '1 opera Saint-Safnsa. — AY piątek 
„Zażarty automobilista. 11

F ilharm onia  lw o w s k a . AA' połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Sclimedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

R e p e rtu ar te a tru  k ra k o w s k ieg o . AA'e wto­
rek „Kandida11 Shawa. — AA7e środę „AATesole ku­
moszki z AAYndsoru11 Szekspira. —- AA'e czwartek 
„Kandida11. — W  piątek ..Tamten11 Maskoffa. — 
W  sobotę j.Aszantka" Perzyń.skiego, —  AA7 nie­
dzielę popołudniu „Betleempolskie.11 Rydla, wieczo­
rem „Moralność pani Dulskiej1'.

C o lo s se u m  Hermanów. Od 1 do 15 stycznia. 
„Les ii lufernals," najpiękniejszy sekstet damski11. 
„Freres Skremka 11 niezrównane igrzyska lkaiwj- 
skie. —  „Podwójna pomyłka,11 farsa w7 1 akcie. •— 
Julian Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego.— 
11 nowości! A\’ niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia : o godz. 4- i 8.

lub 5 % . W iadom ość ta -wywołała doskonale 
wrażenie, zwłaszcza na giełdzie berlińskiej, a 
także nie pozostała bez w pływ u na tendencję  
tutejszego targu.

N ajw ięszy rucli panował w7 akcyach kole­
jow ych  i i wszystkie zamknięto znacznie w yż­
szymi kursami. Ogłoszono bowiem  właśnie prze- 
szłoroczne cy fry  bilansów wszystkich kolei pry­
w atnych w Austryi za rok ubiegły, które prze­
chodzą najśmielsze oczekiwania. K olej południo­
wa n. p. miała w  roku ubiegłym  przeszło 12G 
m ilionów koron dochodu, o 7,800.000 w ięcej niż 
w roku '1905,, kolej Północna 98,444 .0 0 0 , o 
9,87-4.000 koron więcej, Staatsbalm  72,489.000 tj. 
o 4,074.000 koron więcej, kolej północno zacho­
dnia 2 8 %  miliona, o 2,437.000 więcej, kolej 
nadłabska 17.SBG.000 koron, o 1,111.000 koron 
więcej.

W zrost czystego zysku kolei Północnej 
w porównaniu z rokiem  1905 wynosi 10% , 
podczas g d y  dawniej w ynosił coroczny wzrost 
dochodów  tylko 2 do 3 % , zwiększenie się do­
chodów  kolei Południowej wynosi GJ a Staats- 
batm 7% . Na wzrost dochodów kolei Północnej 
w płynęło przedewszystkiem kolosalne zwiększe­
nie się transportów węgla dla celów  przem y­
słowych, zaś na wzrost dochodów Staatsbahnu 
doskonale żniwa zeszłoroczne.

Jako jeden z objaw ów  popraw y stosun­
ków ekonom icznych uważać należy m iędzy in- 
nemi także i i  o," że liczba now ych fabryk, jakie 
pow stały w AYiedniu w  roku ubiegłym , jest 
znacznie większa, niż w latach poprzednich.

1 tak w  okresie od 1900 do 1905 pow sta­
ło w AYiedniu przeciętnie co roku 8  do 10 no­
w ych zakładów fabrycznych  w roku 1904 przy­
było ich 12, w roku 1905 20, a y/ roku ubie­
głym  aż 34.

Bank ro ln iczy  w e  L w o w ie  L w ów  3-ego 
stycznia. —  (D ziś notujemy za 50 kg. loco L w ów . 
AYaluta -koronowa). Pszenica gotow a 7-70— 7-90, 
pszenica na termina 7-50— 7-70, żyto  gotow e 5-90— 
(i’10, żyto na term ina 5'80— 5-90. ow ies obroczny 
gotow y  GRO— 7T0, ow ies obroczny na termina G-70 
— 1>'85, jęczm ień  pastew ny 6-30— fi-GO, .jęczmień 
brow arniany 7-00— 7'60, groch  pastew ny 0 7 5 — 
7'25. groch  do gotow ania 8-50— 9-50, w yka 5-70—
5-90, bobik G-00— G"25, koniezjm a czerw ona 50-00 
—  60-00, koniczyna biała 30-00— 45-00, koniczyna 
szw edzka 00'00— 70-00, tym otka 21-JO-—24-00.

Spirytus paritus Tarnopol gotow y  38-( 0 — 
39-00, ekskontyngentow any 2 8 -0 0 - -22-50.

TELBGRAMT7 pRZEGL4GU“.
(Depesze poranne).

Kraków7. O dbył się tu w iec nauczyciel­
stwa z powiatu krakowskiego. Uchwalono : sta­
rać się o przyznanie nauczycielstwu przynaj­
mniej plac trzech najniższych rang urzędników 
państw ow ych i o przyznanie poborów , przysłu- 
gu jących  wdowom  i sierotom po nauczycie­
lach.

Paryż. Papież odm ówił swego zatwierdze­
nia założonem u przez biskupa z Montiers, L a- 
croix, towarzystwu św. Zygm unta, mającem za 
cel wspomaganie duchowieństwa.

Bielawski z Przemyśla. AAT. AYeker z Rygi. AY, 
Stojowski z Bnczacza. Z. Ziembicki z Podlisek.

H O T E L  F R A N C U S K I.
1 Lw ów  —  Plac M aryacki. 

llrstnnraeyri. Pokój do śniadań. Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 7 stycznia. J. Tascher z 
Niestuchowa. L. br, AYattmann z Zaleszczyk. J. 
Kozower z Czortkowa- M. Karkowski z Ropienki. 
Z. Krotowski z Podnie.strzan. J. SchrantJ), A. Fn- 
seliinka, M. Kornhauser i M. Neufeld z AYiednia. 
8 . Zającziiowski z Dobromila. K. Muszyński z Kos- 
sowa. AY. Hochfeld z Rzeszowa. L. Klioll z Skole- 
go. N. Cybulski z Sambora. L. Swiderski z Brze- 
żan. A. AYagnerowie z Tarnopola. J. Gold ze Zło­
czowa. 0. Frank z Pragi. A. Obertyński z Nowo­
siółki. J. Kurkiewicz ze Schodnicy. G. Żukowscy 
ze Skala tn. Z. Wiszniewscy z Przemyślan. B. AYey- 
nerowski z Chorostkown. P. Jawelz z Strusowa. 
L. Iiafner z Berna. J. Sawicka ze Stanisławowa. 
O. Podlewski z Tarnopola. Z. Lasowski i K. Karaś 
z R osji. AL Unger z Drohobycza. N. Roserjtal z 
Borysławia. E. Dobrzyński z Lukowy. AA'. Kawski 
z Mielca.

Rubrykfi la nie pochodź! od Redakcji, nie bierze taż 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Adwokat krajow y i obrońca w  sprawach karnych
O i s.  O b s t a w  T r y b a l s k i

przeniósł kancelaryo do Lwowa ul. K o p ern ika  2 2 . 
Telefon 063.

1892 z własnych winnic, dostarcza 
( r a n t o  4 tlaszR za K !2. —, 
2 1. K. IG.— , miody 2 1 K. 9.69. 
Sfe tna, nieco ostałe, od 5G litr 
pocz.ąwszy, jak najianiej.

H E R T L , właściciel dóbr, Schlos^

Cognac
B E N E D Y K T

G o lits ch  boi G o n o b ilz  Steiermark.

Literatura i sztuka.
M apa kole i i p o c z t w  A u s tro -W ę g rze c h ,

z wyszczególnieniem wszystkich stacy) pocztowych
1 kolejowych, jakoteż z dołączeniem mapy państw 
Bałkańskich, przylegających do monarchii anstrya- 
ckiej, według stanu w.7 dniu ł stycznia 1907 r., 
w-yszła z druku, nakładem znanej kartograficznej 
firmy wiedeńskiej „Artaria et Comp.11. Mapa ta 
zawiera wszystkie nowo zbudowane Koleje żelazne, 
a więc nietylko Alpejskie, ale także wszystkie te, 
jakie w ostatnich czasach zbudowano w Rzęchach, 
w Galicyi, na AYęgrzech, jakoteż w sąsiednich kra­
jach bałkańskich. Cena mapy wraz ze spisem 
wszystkich stacyj kolejowych i pocztowych wynosi
2 kor. 20 li.

Część ekonomiczna,
W ied eń  5 stycznia.

( Z.) Doniesienia z giełd zagranicznych brzmia­
ły  dziś dosyć pom yślnie. AY A m eryce nastała 
znaczna ulga w7 stosunkach pieniężnych, dzięki 
in terw en cji ministra finansów, z Londynu zaś 
donoszą, że w7 ostatnich dwóch dniach zapasy 
złota banku angielskiego zosta-ly bardzo zna­
cznie wzm ocnione i że spodziewać się można, 
iż dyrekeya tego banku musi ju ż  w przyszłym  
tygodniu  zniz y e swa stopę procentowa na 5 1/,

(Depesze popołudniowe).
P oznań. AYc z oraj odbyło się zgromadzenie, 

zawołano przez tutejszy Ostmurkenrrrein. AVzięło 
w-7 niem udział przeszło 1000 osób. Przew odni­
czy ł m ajor w7 rezerwie Tiedemann. U chwalono, 
że nieouzownem jest wydanie ustaw y, orzeka­
jącej, że tak samo, ja k  językiem  urzędowym, 
tak i językiem  w ykładow ym  jest języTk niemie­
cki, a na zgrom adzeniach publicznych wolno 
przemawńać tylko po niemiecku.

K ra kó w . AYczoraj wieczorem  w zamiarze 
sam obójczym  położył się na szynach kolei pań­
stwowej w u licy K opernika nieznany miody7 
człowiek, przyzw oicie ubrany7. Lokom otyw a po­
szarpała go  w straszny sposób. Dotąd nie zdo­
łano w y k iy ć  jeg o  nazwiska.

W a rs za w a . Ouegdaj w nocy powieszono 
na podstawie w yroku sądu p o low eg o : Aleksan­
dra .Śladowskiego, Jana Fronkę i AYładyslawa- 
Sikorę. AA' Będzinie rozstrzelano 20-letniego A n ­
drzeja Okaladusa, oskarżonego o długi szereg 
ciężkich zbrodni. AY sobotę około 8  w ieczorem  
na N alewkach strzelono z okien pewnego domu 
clo agentów wydziału ochrony. Dom  ten oto ­
czono, dokonano rew izyi i aresztowano przeszło 
30 m łodych żydów.

Ł ó d ź. AYczoraj szej nocy wyw ieziono stąd 
trzy w agony pełne robotników . Ogółem w yda­
lono dotąd- kilkuset robotników  bez zajęcia.

AYczoraj o godzinie 1 popołudniu do loka­
lu Tow arzystwa rzem ieślniczego pożyozkow o- 
ośzczędnościowego weszło kilku m łodych ludzi i 
pod groźbą rewolwerów zabrało z kasy7 248 ru­
bli, poczem  uciekło.

W a rs za w a . AY sobotę bandyci napadli na 
Peleowiźnie na kasy7era fabryki m echanicznej i 
zrabowali m u 12 0 0  rubli.

P ete rsb u rg . Na zgrom adzeniu stronnictwa 
pokojow ego odrodzenia b y ły  profesor uniwersy­
tetu kijowskiego, jeden z przyw ódców  tego 
stronnictwa Eugeniusz ks. Trubeckoj poruszył 
sprawę polską i rzeki m iędzy innemi : „D la 
K rólestwa Polskiego niew ątpliw ie potrzeba au­
tonomii. Pow inniśm y dać Polsce Sejm z prawa­
mi prawodawczem u N ie ciasną polityLą ple­
mienną. locz ty lko zjednoczeniem  w ytw orzym y 
trw ały związek z Polską, a wolna autonomi­
czna Polska dla własnego utrzymania się nie 
zapragnie oderwania się od Rosyd. Autonom ia 
Królestwa polskiego, to obowiązek honorow y 
narodu rosyjskiego, wr niej ocalenie jedności 
państwa".

T eh eran  Podczas polowania w m iejsco­
wości, oddalonej stąd o 30 kilom etrów, zbóje 
napadli na niem ieckiego sekretarza łejgacyjne- 
go bar. fticlithofena i dr. Schulza i obrabowali 
ich. Na żądanie posła- Stemricha rząd przyrzekł 
ukarać w innych i w ynagrodzić wyrządzoną 
szkodzę.

T u lc n , D oświadczenia czynione na w yspie 
Pottjuerolles w7 sprawie telegrafu bez drutu 
dały świetne w yniki. Aparaty7 użyTte tam m o­
gą przesyłać w iadom ości na odległość 2D0 0  
kilom etrów.

P a ry ż . Z E zym u donoszą, że Stolica św. 
zdeoydowrała się w przyszłości nie przyjm ow ać 
od francuskich katolików7 świętopietrza. Datki 
te przeznacza Papież na rzecz katolików  fran­
cuskich i potrzeby duchow ieństw a.

“h o " t e  l ~ e  u r o p e j s k i
Przyjechali dnia 7 stycznia. AY. Barańscy7 z 

Łukawicy7. Rotm. AA"iszniewrski z Turynki: AY.
Bartmański z Spasa. Dr. Święcicki z Horodenki. 
P. Borkowska z Czerniowiee. J. Ickowiczowie z 
Perechińska. Iładzca AYiśniewski z Jaworowa. Dyr. 
Pawlikowrski z Krakowa. P. Żubr z Borysławia. T. 
Małecki z Koszlak. A. Fleiszner z Oderfurtu. 8 ,

Krocie wygranych
zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losu 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga­
zetę losov.7ań

A  U  rŁ  I  B  .1  A “
której prenumerata wymosi tylko Kor. 3.40, a na 
prowincji Iv. 3.GO. ,

llom baniennj A. SckeUenbcry i Syn
Lwów, Karola Ludwika ł.

B u dap eszt 7 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 74-7— 7'48, na. maj O-— 0 0  
0 .— i HA, na październik 7 ’74— 7"75; żyto na kw ie­
cień (472— 6 73 ; owies na kwiecień 7 '44— 
7'45: kukurudza na maj 54 3— 544 , na lipiec 
ODO—ODO; rzepak na sierpień 12 85— 12 95. — 
O ferty na pszenicę : mierne. —  Chęć kupna: 
mierna. —  Usposobienie : utrzymane. — P og o ­
da : mróe.

W iedeń  7 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20'20— 20'30, 20 30— 20-40. —  Spirytus 
40'20— 40'60. (Tendencya słaba). —  Nafta ga ­
licyjska tez  zm iany.

G ie łd a  p o łu dn io w a  (godzina 12 minut 30)
Wiedeń 7 stycznia.

Marki 117.65, renta m ajew a 99 .25, w ęgiersk a  
renta koronow a 96 20, a k c j e : austr. zak-ł. kredyt. 
6 9 0 ’ 75, w ęg. zakł. kred. 843-00, anglobanku 318  00 , 
nTiionbanku 578-00, bankvereinu 563-00, landerbanltu 
4G9-25, kolei państw. 69 4  25, lom bardy 178 00, akcye 
kolei E lbethal 463-50, fabryk i broni 00 0 .00 , tyton iow e 
000-00, alp iny 031.00, R im a MuraDyi 575.50, prag 
T. żel. 0000 .00 , losy7 tureckie 169 00  ruble 252 .76 . 
U sposobien ie: spokojne.

5 %  renta rosy jsk a  na r. 1907 85-90.
W a rs za w a . L is ty  zastawne 4 1/,,0 0 T ow arzy ­

stw a kred ytow ego ziem skiego w K rólestw ie P ol- 
skiem  88 .50, zaś 1 %  —  80 .85. L is ty  zastawne 
5 %  m. AYarszaw-y —  8 9 1 0 , takież 4 % % — 83.30.

L * 6 » i  7 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walacie koronowej
A K e je  za 100 K : Kolej gal Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 5 .6 .— -do 58ł. — . Banku hipotecznego po 
400 kor- 572-00 do 580-00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 4-00 kor. — . - do — . —. Tow. budowy wagonów 
w  Sanoku po 500 koron 330— do 400'— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160' —

J.itttj zź-Mtsswue za 100 K .: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prani. 110 50 do 111-20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100 50 do 101-20. 4 proc los. 
w 60 lat 97 50. do 98 20. Banku kraj. 4- i pół proc. los w 
51 lal ICO 00 do 10170. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9810 do 98 80.— Tow. kre-d. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sva) 98 SO do 00 00. 4 proc los w 41 i poł latach 98 80 
do —.—, 4 proc. los w  56 lat 98'20 do 9S'90.

<M;l iu i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 GO—100-30. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do — '— . Kom. Banku kraj. 41 /,° ’0 (B-oj emisyi) 100.70 do 
101 40 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97 50 do 98'20. Pożyczki kraj z r 1873 
proc, — .— do — .— 4 ] r c. z 1S93 r. 98 00—98 70, mia­
sta Lwowa 4 proc 96 00 do 96 70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
W iiu y  cd  1 m aja 1906 r. w ed ług  czasu środ k ow o-eu rop e ;- 

skiego.
P r ty c L o t lz ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa; 2 .3 1 * , 1 3 0 ,  8  4 0 * ,  5.60*, 8-45, 5.26, 9.80* 
Z Rzeszowa : 10.35,
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2  2 0 ,  

5 .5 '. 10,30*.
Z Podwołoczygk na Poizr.m oie: 2  0 5 ,  7.00. 11.65, 6.25, 

10.12*.
Z Czerniowiee: 1 2 .2 0 * .  1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.; 5.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i SokMa. 7.5 i.
Z Jaworowa- 8.18, 4,87.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Łavrocznego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.56.
Z  Bslzca: 4.50.

Ode.Rodzą ze Lwowa :
Bo Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4-05*, 8.85,6.0&*, 11.00* 
Do Rzessowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głów nego: 6.20, 10 .55,2.21, 

6.i5*, 9.50*.
Do Podwołoczysk i  Podzamcza: 2 .3 6 ,  6 85, 11.15, 6,87* 

10.68*.
Do Czerniowiee: 2 .5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7*25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydasiowa: 3 30.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.06*.
Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do B łzca; 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa. H usiatycft: 9.10*.
Do Janowa 3.14.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drak7 wtne są, literami 
tłustsniij pociągi m.ene oznaczone Bą gwiazdką. Por* 
nocna hoży się od geda. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.
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Wieczni pięk=io§e*
—  Pani Lueyanowa B$fa i tym  razem naj- 

p :ękniejszą ze wszystkich obecnych dam, bez 
wątpienia n»jpięknif jszą -  opowiadał jeclen 
z m łodycłi m ężczyzn, w tonie zupełnego prze­
konania.

—  Bez wątpienia... — wtrąciła młoda dama 
tonem nieco podnieconym , gdyż zachw yty, ja. 
kie słyszała, w ydaw ały się je j urtfcś dla innych 
pań ebscnych całkiem  słusznie... pani Lu ­
eyanowa jest zawsze czarowną, ssachwycująeą, 
powabną i co tylko kto chce... tylka.^[>owinna 
ju ż raz skw itow ać ze swych aspiracyi dc pię­
k n o ®  - ustąpić miejsca innym, rnłodym. Jej 
w iek dawno już tego wymaga !

Co tam wiek, skoro się umie' ' utrzym ać 
swą piękność — zawołała śliczna brunetka o 
dojrzałych, pełnych kształtach.

— Zresztą m łodość jeszcze je j nie opuściła —■ 
zaopiniował m łody lekar», należący 'cło psbclsden- 
nycłi gości w salonach tej, o której mówiono... 
Z je j oczu bije blask świeżości i ż y c ia ; je j ru­
ch y  są lekkie i sprężyste ja k  u młodej sarny...

—  Ubiera się bajecznie, ezarow nie; a że jest 
bogatą, w ięc prom ienieje w ramach swego Śhy- 
t łu , który podnosi znaczenie je j przym iotów.

— Jej sztuka polega na znajom ości swoich 
sil i zastosowaniu się do nich — podjął znowu 
łf-karz : —  ileż to pań nie um iejących ocenić 
zuaczenia swoich wdzięków, składa z tego po­
wodu bron, albo marnotrawi swe siły z rana, 
w  południe, wieczorem , bez przerwy... Pani Lu-

ićyanow a, zdaje się, postępuje całkiem przeci­
wnie. Wstaj© dopiero o jedenastej, pot.em po­
święca dwie godziny na kąpiel, tusz,- masaż, 
pielęgnowanie nóg, rąk, w łosów i t. d. Jakżeż- 
Ly kobieta, dokładająca tyle starań clla zacho­
wania świeżości swego ciała, nie potrafiła po­
zostać piękną ; w ten sposób możną S.ię zakon­
serwować nawet na wieki...

—  Tleż ła t może ona m ieć teraz ?
-— W cg ląda  na trzydzieści... właśnie wiek, 

w którym  piękność kobiety zw ycięża wszyst­
kich.

-. OzjEjblnesz pan przez to w ypow iedzieć o 
pani Lucyanow ej coś określonego ?

—  O niev w ca le !... Pani Lueyanowa jeęt 
podług opim i powszechnej kobietą nienaganną.

— Gzy nie by ło  raz m ow y o samobójstwie, 
którego przyczyną ona b yć miała ?

— Tak, to niedawno było... może dwa S i  
temu, co najw yżej. Pewien m łody człowiek, 
zaledwie dziewiętnastoletni, odebrał sobie życie 
z rozpaczy, że nie zwracała na niego uwagi. 
Pani Lueyanowa nic temu jednak nie winna, 
nie można jej przecież ro t ić  w yrzutów  z tego, 
że nie zwracała uwagi na dzieciaka, które­
mu m ogłaby być matką.

-— M oże nawet babką! dorzuciła złośliw ie ta 
młoda dama, która ju ż  poprzednio narzekała na 
podeszły wu-k omawianej bohaterki.

Jednakowoż w szyscy wiedzieli, że w tej 
e n u n c ja c ji  kryjegpię zazdrość bardzo jes-Łcze 
m łodej kobiety,- nie m ogącej przeboleć, że pani 
.Lueyanowa zbyt rzadko zaprasza ją  na tow a­
rzyskie w ieczory w sw ych salonach, tak w yso­
ko powszechnie cenionych.

AV czasie,- kiedy ta rozmowa toczyła się w  
salonie jednej z przyjaciółek omawianej damy, 
ona sama robi1 ! flNjpebie w pokoju toaletow ym  
przygotow ania do balu.

Św iątynia toaletow a jaśniała od lamp 
elektrycznych, rzucających ! śniąc er. promienie 
przez lekką, nurtową osłonę z muślinu. .Była 
jtalc w 3'peli’ ioua najrozmaitszjuni przyboram i, że 
w yglądała  ja k  arsenał kosmetyczny7, przypom i- 
nającj7 garderobę a itostk i teatralnej, smuszonej 
przez swój zawód do tysiącznych przekształceń 
pow ierzchowności. M nóstwo drobiazgów  m ieści­
ło się na tofdecie przystrojonej w  bogate kćźj 
ronki.

Pani Lueyanowa dumała Jtego wieczora 
nad sobą i okazyrwała zdenerwowanie, rażące 
w obec "jej’ zw ykłego spokoju i harmonii. 
Zw róciła  się do obsługującej ją  panny służącej, 
osoby przypom inającej swojem zachowaniem  się 
surowa duennęi-operową.

—  K arolko — rzekła pani Lueyanow a tonem 
rozkazującym , czas już porzucić tow arzy­
stwo raz na zawsze. .

To taka natrętna m yśl łaskawej pani, nic 
więcej... - odpowiedziała panna służąca. — 
Mania, na którą pani cierpi już od dwu la t !.,. 
T właściwie, dlaczego miałaby7 pani oclsun;jć -się 
od świata i od jeg o  przyjem ności ? Czyż dla 
tego, że na dzisiaj nie udało nam się ułoży7ć 
tak dobrze fryzm y , jak  z w y k le ,: trzeba już 
wszystko w idzieć w czarnych barw ach?

—  Tak, Karolo, masz słuszność. "Wszystko.
co dawniej widziałem  różowo, 
teraz szare.,, szare...

w ydaje mi się

- B y łob y  o wiele korzystnie —  odcięła 
praktyczna służąca, gdydy można było po prostu 
wkładać perukę.

•— A ch  -M ocny Boże, co to za ciężar, tń.cią- 
gle w ysiłki w celu utrzy manią,J piękność: 
A\7szystko zm kaycom  posiadała ; wszystko, przecl- 
cze.m drżałam, zbliża, się... ['opatrz s.i<£'tylko na 
m oje oczy. Karolo? jak one dzień za dniogn.jfcsó-• 
raz bardziej wpadają w m głę i frapą blask...

—  To nic nie znaczy7, łaskawa, pani,.' p o ­
prawm y tylko oprawę kredkąifęiemiią, aĄzaraz 
oczy7, któ.mjsię pani wydają przyćm ione, nabio­
rą 'blasku  i żaru.

—  A  te straszliwe bruzdy7 i zmarszczki, ro­
snące z każdym  dniem coraz głębiej ?

To także nic —  mruknęła służąca, nie. da­
ją c  się zbić z tropu, —  łaskawa pani mnięjjtak 
znakom icie udawać uprzejm ość i wesołość, że 
cały7 świat widzi w tych nieznaozuyoh zmar­
szczkach tylko ślady ciągłego uśmiocham-ti!
slT y  -' .. I ,  . § § [  ' B  S ą  v

—  A ch Karolko, —  ,westchnęła, piękna da­
ma — ty7 jesteś tek samo nieubłaganie surową 
w -tw oim  podziwie, ja k  i cały7 zresztą świat. 
przyzwym zajonyJlo oddawania hoUu mej pię­
kności i roszczący7 Sobie teraz z tego powodu 
jakieś prawa... Łatw iej byłoby7 psu odebrać 
kość, aniżeli świata je g o  pąpatry  wanie się-

—  Łaskawa pani skarży7 się na to, że ucho­
dzi za p iękn ość; ileżby7 to innych dam zazdro­
ściło pani tej s ła w y !...

—  Tak niestety! Świat -wypisał już i opie­
czętow ał etyk ietę: ..piękna paru L ueyanow a11, 
aż zginę zupełnie..- D opóki się jest młodą i sił 
ną, to uważa się za zaszczyd Osiągnięcie takiej 
sławy i zajmowanie takiego stanowiska w  to ­
warzystwie. ,Gdy atoli nadejdzie wiek i przy­
niesie ze sobą znużenie, w tedy trudno przycho­
dzi odgryw ać tę rolę nadał... (AA, nie sprzeci­
wiaj się. Kastała w meiu życiu  zima, a wcale 
nie wesołą rzeczą jeśt podsuwać je j owoce, któ­
rych ona nie wydaje... Powiedz sama, czy  zbie­
ra się róże w  czasie zawiei śnieżnych i m rozów ?

—  Zapewne, łaskawa pani, żo w ogrodach 
nie ; ale w cieplarniach kwitną róże zawSdeL.

Tak jeśt, Karolino, w cieplarniach, a wię-c 
w  glirdaiobie pod wpływem  sztuk kosm etc- 
cznyeh... A L  mam stanowczo dosyć tego, aż 
zanadto do-syć ! Zaczynam  się brzydzić tein i 
uciekam, dopóki czas... Teraźniejszy ^izou jest 
nićorl w oła'nie ostatnim, w7 którym  staję jeszcze 
pod pręgierz opinii towarzystwa... uisodwolal-

ui<5 .'ostatni.
Och, łaskawe pani zanadto kocha życie 

światowe, więc nie będzie mogła pożegnać się 
z niem. T ob y  tyle zm wzyło, oo rozstawać się 
z niem w najpiękniejsz- j chwili życia.

Tern lepiej, ia^uli tak jest!... A  stolicę 
opuszczać wcale ni je i pjkfkrzobuję. M ogę się i bez 
tego tak zmienić, że ranie nikt nie pozna.

—  Łaskawa pani nie była n igdy piękniej­
szą, jak  teraz -— obstawała służąca przy swo- 
jern... — Odkąd łaskawa pani zdecydow ała się 
swoje je d y n ie  dwa zęby dać w yrw ać które7 
coprawda odbijały7 bardzo -od wspaniałej szcze­
ki w prawionej - -  wygłą.da pani młodziej, niż 
dawniej; musiałbj7 ktoś ł y ć  bardzo ztośhwym , 
abj7 tego nio przyznać.

Kie, m oja droga Karoloiu, to wszystko 
nie pomaga, ju ż  nie jestem  im ponując^ da­
m ą, .lecz istną m iną ! M oje ręce w ychudły, 
wyaclilyAi jak by  w ym arły  pod pierścienia­
mi, które je  pokryw ają jak  pancerz... A  cóż 
dopiero mój b iu st! Popatrz się tylko na te 
formy7... sSHz m różnica m iędzy tom , co. teraz 
jest, a tern, co da w niej '.jlyło !

-  G dyby stan Loża rk-a słyszała, łaskawą pa­
nią... -łąk rui B óg nuły, miahiby- słuszność sha- 
y ży ć  się na niew dzięczność łaskawej pani; 
wszak“ fje'j staniki tak dobrze oddają powal: 
form łaskawej p a n i!

Zapew n“ , lecz coby  byio  bez t Spili sztu­
cznych  dodatków ?

—  Oprócz mnit-jj i staiiiCzarki, nikt nie wie
0 ta jem n icy , łaskawa pani. Od trzydziestki łat., 
jak  jestem tutaj' na służbie, jaSzczo się łaskawa- 
pani n ia n ie  zmieniła.

—  M ilcz K arolko! N ic wym awiaj -takich 
cytr strasznj7cłk

Podczas tej rozm ow j7 ukończyła, pani L u ­
eyanowa, mimo złego hum orgĄ swą; toaletę ba­
lową: gd j7 nakoniec pan L u c ja n  otrzjraiał p o ­
zwolenie, wejścia'’'d o  świątyń: toaletow ej Swej
m ałżonki, znalazł ją  prom ieniejącą ja k  zawsze
1 gotow “  do w yjśoia z nim. W k rótce  później 
znaleźli; śie obydw oje w sali [jałowej.

toO gólne nah !“ rozeszło się po saii z po­
dziwu dla pięknej damy7. R zeczyw iście  czaro­
wała wiaystkich fctfym i kruczym i kędzioram i 
włosów-, oczami, rzncająeeini blaski, delikatno­
ścią świeżej i białej cery, różowem i ustani1, 
smukłym, cienkim noskiem i dekoltacyą, uw ień­
czającej tg wszystkie zalety....

— l\itrzp-ięf! — m ów iono powszechnie —

piękna pani Lueyanowa wchodzi ! Jak szmer 
odzyw ały się te g losy dokoła.

Ona zaś myślałascficho w sobie: Tak jest,] 
ok ru tn icy !... Niestety, niestety ..piękna", hol 
tak żądacie.

..Straciliśm y klejnot naszych zebrań to­
w arzyskich: piękna pani Lueyanowa, zdaje się, 
opuściła na zawsze nasz gród i jego zabawy!... 1 
Spodziewajmy7 się, że to się stało ty lko na je - 1 
den sezon. Usunęła się podobno do swej willi, 
którą posiada w Zakopanem. Tam nie p rz e j­
muje n ik ogo ; nawet swych najlepszych przy- 
ja ció ł puściła tam w zapomnienie na jakiś czas. 1 
M ożem y sobie t37lko z całego serca życzyć , al)37 ; 
ta niezmienna piękność pojaw iła  się ja k  naj- ! 
prędzej znów pośród nas".

Te słowa cz37taia pew nego poranku w je - 
dnjun z dzienników w ndtuyce „ Z  ż j7oia tow a­
rzyskiego^, dama, siedząca na ław ce w O gro­
dzie Miejskim i przypatryw ała się przechodzą- 
cym  osobom. M ężczyźni i kobiety przechodziły 
obok, nie troszcząc się wcale o starszą damę, 
dochodząc-ą sześćdziesiątki z posiwiałym i w ło­
sami, w  czarnej, wełnianej sukni w ygodnej. 
Od czasu do czasu uśmiechała się tylko le k k o ,! 
ja k by  do siebie, z zadowolenia, że ten lub ów 
/  przechodniów minął ją  bez poznania. Potem, 
olc Ol o czwartej godziny, w yjęła ze swego k o­
szyczka obfitą przekąskę i chrupała ją  bez 
żenady7.

Nikt z przechodniów7 nio przypuszczał, że 
•bo „piękna pafifi" Lucyanow7a tak nie do p>o- 
znania się znr.eniia.

A b y  żyć niepoznaną, nie miała potrzeby 
opuszczać stolicy; w ystarczyło tylko nie m y ­
wać tych  licznych  -.środków kosm etycznych i 
toaletow ych, które maskowały7 je j starość i u- 
łatw iały je j grać rolę „w iecznej piękności". 
Opuściła ew ojo. dawne mieszkanie, oblegane 
przez gości i schroniła -się do małego, sionfe-1 
cznego, zapachem kw iatów  um ilonego m ie­
szkanka, a pan L u cyan ,- k tóry  aż nadto był 
już znużony gwarem  życia towarzyskiego, w«.a- 
le się nie uskarżał na tę zmianę trybu życia. 
Pani Lueyanowa zdobyła się na odwagę poże­
gnać się z -wieczną maskaradą towarzyską; u- 
wolniła się oęl próżności tego świata i używ a 
w7 całej pełni rozkoszy7 życia spokojnego, któ-1 
rego jej los hojnie nży7cza.

f S l § 8 § *
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Lu«i orika J u li  u
p r s s y  p l .  M i i r y a c i c S m  S>

z a  S t a d t m i i l l e  r  a
I  I  o  t o  i  i jF i r Ó 'xt rs ui ł«  i .

poleca Cógiiśfe iirm y  Maryi Brozard 
&  Roger w Iiordeaiix.

i

Fraiieiszelń Lomia Stiipnicki
włab iciel tałirjlśi maszyn, uczestnik powsiauia z roku 1863/4.

po d! ii-f-h a ciężkich cierpieniach, opatrzony śvv. Sakramemanii, zmarł 
duia 6 stycznia 1907, przeżywszy lat, 6-ł 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie s:ę we wtorek dr.ia 8 , .->1yrznia li. 
o godzinie 2 po pG-iuiniu z domu żałoby pr?y ulity Zotki wskie; 
9 na cmentarz Łyctdkowski, na który w sn.nthii pogrążona żora

rv
L
z rodziną krewnych, znajomych i pobożnych cbrześcian zaprasza 

Lwów, dnia 7 stycznia 1906.

„Concordia" A. Kurkowski.
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P r a k tr c in e  p rażen ia  na G w .a - 
zd k ą  p o le c a  po zn iżo n ych  c e ­

nach
S k ła d  JMAcłon Ko! dzy
  L w ów , H a lic k a __

j 2 0 .u i  O k. r .n
jako kaucyę lul) wkład za ubezpieczeniem 
wioży inteligentny w sile wiotsi;, czlowii-k 
mający pioważne k neksye, do inter-uu 
szukając biurowego znję ia we Lwowie, 

i Z głosz .: pod A. S . post. rest. Lwów.
H apila lióoł

! pos id a c łe  ,c a ó  y, «ech oą  »a£ą,dać ru n io  
ru  e k it io w fg o  „G a se ty  h a n d lo w e j11, wc 
L w ow ie  A b oa e m e n t  od d siś  do kc-ńea 19c7 
wlącccie z roosiiik iem  fin an sow ym  w ynosi 

i 7 I  kor.
M ło a a  e e o o a  z dobrego domu szuka 

posady do towarzystwa starszej osoby p.
S res7. J. taił. Przemyśl, 
j In ts i in o n ln a  młoda osoba poszukuje! 
’ do zarsądu u starszego wdowca poste rest 
j L . O . Przemyśl.

fviqCZte tópBtsi

hesziuje u mnie ratami najlepsza maszyna do szycia i haftu z 5-le- 
tniąLgw ar., ponieważ nie trzym am  ajentów. M aszyny do szycia 
wszelkich system ów naprawiam pod gwar. 1-roezną. Bierwszy kato­
licki skład maszyn do szycia i warsztat reparacyjny, Lw ów , J a g ie l­

lońska 11 a. Leonard Wanke m echanik-spec. Cenniki wysełam.
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W y  D o r n y  m i ó d  a-.serow y k u ra cy jn y  
s w ła sn y ch  pas sk  6 k lp r  tw a rd y  6 k or 
„ ra ry tu s  ir io d u b o r i« “ g ^ łta  p łyn n a  p a ­
tok a ) 6 k '-r  CO bl. ibanoo. E ro sru ilii  o 
raiodzio d g r a o  K t i r z e n l c w l c z  s a -  
u "»y « "o l  I w a n c z a n y  

Ł y ż w y  różn ych  system ów  lod ow ce  na 
obu w ie p l c e i  F r .  C h l a d t k  magazyn 
w yrobów  żelaznyoh, m eta low ych , Lwów 
K ynek 15.

łH aJątck  o kilku f. iwarkaoh (kom- 
p’ ek8 kluczowy) w połowie lasowy przyno­
szący do .-bodu rocznie OO.OlrO fl sprzedam 
Kolej w miejscu H- K . piuro Piohna 
L w ów .

K a m ie n ic ę  nową dwupiętrową, Śnia­
deckich ] i (otok  techniki), tamo sprze­
dam Możliwa zamiana za parcelę lub pro­
ca nt naftowy i dopłata. Dozorca opro 
wadzi.

Z powudu

e © © © 0 © © 0 © © © © © © © © © & ©  © © Q © © © © © 3 0 © © 0 © S © © © 0

ir c ia n y  l o Ł».ln sprucda je k o łd ry  i rrate- 
' «  e p o  s n l ż f  n y c h  c e n a c h  Józe> 
S ib n s le r  Lw ó-^, U on ern ik a  5. PrsbnoJsę 
sk lep  na n i. 3~go A laja 1. 5, pod  flr iin  
J ó c z t  Sohuater ’  K asim ierj; T o o cy sk i, ekł«3 

r e b i ,  d jw a n ó w  i p ośc ie li.

^ @ © © © i © © © & © @ @ © © © © ©

P r o s im y !
pr^ed zakupnem mshli i pościeli odwiedzić łaskawie 

nasz nowo założony magazyn pod firmą

i  Soksfor i K. Toczyski
L w ó w ,  u l .  T r z e c i e g o  M a j a  1. 5 .

Połeeam j' w ogrom n}7m w yborze własnego w yrobu

M e b le  s ty lo w e ,
j a d a l n i e ,  s y p i a l n i e ,  k a n c e l a r y e ,  k r e d e n s a ,  b i ó r -
k a ,  ł ó ż k a  ż e la z n e ,  o t ^ r a a n y ,  s o f y ,  m e b l e  g i ę t e ,

s a l o n k i  i m e b e l k i  l u k s u s o w e .

Dywany, portyery, firanki, siory, kapy, śerwely. —  Materye  
mebiowe, narzu ty , pfndy, koce, kołdry, materace, poduszki, 

prześcieradła i i. d
Mając własne pracownie stolarskie, tap;cerskie i  p o­

ścielowe dajwmy zupełną gw arancyę najlepszego w jL ou a- 
nia naszych w 37robów.

Przy większ37ch zam ówieniach m ożliw ie najwjrższy 
epust.

J . S c h u s t e r  i « .  T o c z y s k i
Lwów, Trzeciego Alaja 5.

Cebrze jest
ziiprcnum nrow ać ilustrow ane

„ Ł O T R  S  JjI S T K I “
wystarczy przysłać 2 K na pół roku pod 

adresem:
R ed akoya  , .L o t n y c h  L la lk 6 w <l. Lwów

ienpi traji*e|i
r l a  p i ^ o b ę

w ystarczy przysłać 1 K . na kwar­
tał pod adresem : K edakcya D źw i­

gni, Lwów.

3 * o ż je z k i
załatw ia za l:o: dyktem  i bez kondyktn  dla 
P . T- urzędn ików , o fice rów  w ogólności, 
p ro f. soró , w ie lebn ego  d u cbon i-ń stw a j 
n a u czycie li, to la ry u sz y , lekarzy, adwoka­

tów  i aptekarzy

fieprezentacya , Beam ten-Vere 'nu“
w o L w ow ie , ul. K op ern ik a  I. £8.

© fc © © © G © © © © 0 © © © 0 © ® @ ©

d i m  y " n7i" ’  ,Jnn' ^ A,n -  • -
a

dla dzieci.
'•Vą(łe, słabowite i r . 'e d  < k r e » n s  dzio 
ci można pręiko w in ocn ić  odżywu.ą 
LuąeiftJ X  Kusippa. — Dniewotęt'. oier-( 
p ą - j  ra błędnica, SZCZU pfe < hłópakl 
odzjstu  ą e n i y e i o w i j  i kolory twa 
fzy j .  i po ałyciu  kilku ptliełek — Ko 
bicty karmiące, c h o r z y  n a  ż o łą n e k ,  
nzLbier i, r e 4 c O IT W .ie s c c n c ., starcy 
podupadł znajdą rarutak ; ewoy w n j w  
os X . Ku lppa. Ceno, pudełka 2. kor. f 0 

g r . Oaner K sp  Hygien , In s ty tu t .

E. Zacha?’ska, p. Rzeszów.;
0 © 0 0 0 0 © 0 S 0 0 © © 0 © S 0 0 0

^  T  A  P  8 L I  E
k au c-.u kow a k on -p 'e tn e  p ocząw szy  c-d 
I k o r . wykonuje starann ie  i spiesznie

Art- Zakład rytownLzy

i  Z 1 (1M A | N A
Lwów, Sykstuska 14.

Gennik w ysyła  się gratis i 
franco.

20 procent
tau  c-j ja k  w iad eń sk ie  b' li dy  p

fciitlsiiB Młarolt ławiiiowe
do sam odzielnego w ylioii37wania 

njźnjTtdi druków

A . / I G M A N N
A r i .  i r y t o w n lc z y
Lwów, ul. Sykstuska 14.

W s z e l k i e
graw ury na różnych metalach, 
tablice cynkow e lane i mosiężne 
grawirowane dla P. T. A dw oka­
tów, D oktorów , U rzędów ect. 

w7ykontije gustownie i tanio
Zakład a rt ry L w n ic zy

A. Z l b M A N N A
Sykstuska 14

P ie r ś c io n k i

R o d o w it n  angielka pohukuje jeszcze 
Kilka lekcyi. Zgłoszenia: L iH ld on  biuro, 
1’ lolma. i

e ły ą e z a i  óiubne, szpilki bu k ie tow e , 
w ^ io lk ie  w y r o b y  rł to i srebrn e  po- 

IV| Jc.jc F ^am sisiek  K » ;  koltWsKv,
■pl&c Ił^liolii 8, Przyjmuje wgzeikie 

obstalu-ik:- i reperucye.

i a ' i
pozostałych z duArnyeił 1'ocznikóit7 MELOMaNA po zuiżoaej ce- 
iuc, które można nabyć w Ekspedyeyl »Nowoścl muzycznych< 

Iytóit, Pasiiż Uiinsmcna 9.

W f ł i ......

. . . . .  a; - W
j  tychĄ CZŁH.CIĄDy.CUi{F\OW i

W E  |vvcw l£  „.. T nĘ fflZ /e, ć c n a o u c ia

Z a m ó w i e n i a  

p r  o  w  i u tł y  1 

z a ł a t w i a  i i ę  

o=lviro(ii-!e.

m

a.
4,
5. 
( i  
7.

B o rk o w s k i  B.
N u t y  d o  S p i c i u

,Zw rotkau
żeleński W. „Smutnou 
żeleński W. „Babie lato" 
żeleński W. „Serenada^
Rzepko Wł. „Dwie pieśni‘£ M^ielkanocne 
Moszyński P. ..Pieśni Ivrysty‘:
Popper D .f^lc;!odya‘: .

i¥ »  f o r t e p i a n :

40 hal.
30 „

*§0'.
30 
30 
30 
40

irdn

r  z  y  u i  a  !  e  n i
ewieiy

ller  Dat} chińskiej
Zuekomita w smwku i ns ' 

H c r b a ia  Congo 
„ Hourhocg .
„ Souchong abii majowy
„ Kuysow 

lY y s iew k t ss h erba t 
Wysiewki z najlops^ych beibat .

aa pół kilograma.

11:1.t,3; cliit
8 k. 20 «r.
"i , -  1 
 ̂ » » 
 ̂ « -  »

2 a ,l ' | 
8 K 20 s -c.

H i i i i d e ł  h e r b a t y  i k a w y

J S f e d l a  w e  L w o w ie
ul. T ta tr d ln a  3 ,  n a p r z e c iw  K ata d ry .

8i m  r ti i

1. W o r m s e r  ,,Elegia“ Massenet „Melodya11, Lack „Mazurka^, G d-
.let „Capr.'oiet-to‘£, Dubois „Btaszk: i kor.

2. Michałowski „Berceuse“ GO hal.8. Michałowski „Kartka z albumu", K. Schuman „Le poet< pari:«“, 
Dubois ,,;Ż -cik, A. Kleffel „Jen des Elplfś(r, . M. Anlielli „Ma- 
zurek“ GO hal.

4. Lack T. „Yalse pńmpante“ '30 hal.
5. Michałowski „MenueU 50 hal.
6. Klein A. „Myśli ulotne11 Yalse, Massenet ^Cherubin11, Philip]) 

■- .„Ińosenka babci11, L. Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewicz
,]Tajem nicza n oc11, AVagner Ii. „K artka z aldumu11 60 hal.

7. -Chojeckf „Nowo latko11, 'Wojciechowska j,Krakowiak i Mazurek11, 
,Solenizant Mazur11, Orefice „Preludyum z Clio-

9-

Osmauski \V., 
pm a“ 40 hal.

Giordano M. „A ndrzej U hem ez11, K^inchardt „ 
sul generalny11, Chavagnat Ed. „M onuet1' 40 hal.

Andrzejowska „D um ka11 ,f-Jflosajkievricz „Serenada11, 
„llom am U, Bliiet „Yalse;Ą legante;‘ GO hal.

Moszyński „Zagrzm iała, runęła w  Betleem  zimnia 40

Yalse z op. K 011- 

M ellerowiez

10:. Moszyński „Zagrzm iała, runęła w  Betleem  zieim.a 40 hal. 
l łv  Chojecki „Śceua iv lesie11 z op. Pan W ojew oda11, Józefow icz 

„Mażurejs nr. 2 11,- Michaloiwski „P ieludyum 11 AVaghalter ,'Yąlse 
bote“ Effihal.

!f72. -Janicki „Drobnostka- Józefow icz  „Z  moich szkiców 11, B ecucci 
„M azurka11, Mascagni „ T w o j a . !  gw iazda11 50 hal.

137. Różycki „Serenada11, „N octm ’n “ r .tłaijaski „H ym n japoński 40 hal.
14. L o n g o  A. „G ondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyski „D w ie M azurki11 J10 hal- 
IG. Nuty dla dzieci po 20 hal.

Sliiistowe Biuro o. i  imstr, itei FaAstuwycii S
we Lwowie, Pasą| Hausuuina 9. M&

%

P o z 08ta|fe n u ty
do śpiew ii i na fortepian z wydawnictwa

„ S A E L O f t S J W

w y a p r z e d a j o  p o  r d s k . c l a  c e n a c h  E k s p a d y c y a  M e ­

l o m a n a  B i u r o  D z i e n n i k ó w  P a s a ż  H a u s m m i a  9 .

9

E l e k t r y  c z n a  p a l a r n i a  g

Kawy
Leonarda Soleckiego ©

-  . w e  L w ow ie sil. B a to r e g o  2 .
| poleo* wyborno mieeajnlu kew eod tien -^  
| n;e świeło pwknjob

1 kg Melango . . Nr. 1 tl. 2 8( tg*
I i » » . . Nr. 2. „ 2 -1 0 X

* » u - J 8. „ 2.—
 ̂ n » • • Nr. 4. „ 1.60^ |

W* y«tk:e puwyisiu miesianki kawy wy 2 a. 
konaue * ą  e  najsslachetniejiaych gatnukćw*!jj 
i adsnaoiają się znaku m itym  im a *  i 
kiom  i za p a ch e m , oraa wydatnoioią 
pr*-. ioo salecaiA s>1 jrko najlopsse i saj-ljP  

teńsze w aiyciu.

W y d s]o  *

B I L E T Y  Z E 8 T  A W I A L U E
(Fab-scheiuh-fty) K om blaow en  (RDndreisB-, j p o w ro ..
.. B do WBEys.ki-ih i ze wszystkich *ne cznie.jssych miejraowo^-i Eu 
ropy z rsainością ^ 3 — Pu I S»0 duł 1 e p . sfe m  od 12- -3 &  p r o -

ceni oi ceii noifsaainycli.
S 5 «  M A e d i k ln  z « h i i .

P a  o b e c n y  ssftafl
poleoa r,.ę łęczycy js sdy powrotna Ł i sowiaiŁihn opustem do wszy - 

sttioh ruieiscowośoi 'połnduiowych jak .-
B lrrisz, F lum e (Ą b ta z y l) , ftfwnecy# (Lłfloh T riestu . C-a- 

prl, N eap olu , N lzzy  F io r c  .cy t. ERzyniu etc  
Do K sr lst  od W rocław ia , B re in a  Fglpska, Berlina, B re­

m y, 1 imburga, Paryż,a * ważnoóoia 4 5 — 6 0  1 9 0  rau?..
S i L E T Y  K 4 S T 0 W 0 W E

z w y k le  d «  w szy slK le U

Biuro dziecników we Lwowie Pasaż 
Bausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwa Polskie, iiosyc, 

ćzwąjfaryę.

Eeduktor odpowiedsialn/ M a s ł o w s k i .

s t n c y l  w  I s r a jn  i z s g m i i i r i ) .

Sprzeda.̂  wszUkicłi rozkładów jazdy 1 przewodników.
ZćSITItl fion e bilety na prowmoyą; wy oj la się aa aaliozką.
pocztową lub też za pośrednictwem lodnośnej atacyi kolej,

Prsy zamówieniu Lilefcu z e s t a w i  naieiy nadesłać 4 kos 
w-jp- rony zaiu u i podać dzień, od At ma być waćnym»

^ g © g j g g j © @ g # g g g g g g g g g g g g ^ g i g j l j g g y

Papier z fabryki Braei Fi-ałkowakif h.

Na
brx w y ję tk u  fiUv.<n ■coriziennr m ięjgeóive, ztt& tiejtco- 
$ee, w iftienahie i r i  g^a.ilr.Ttm, ty g o d n ik i, ilsisirncyc  
a r iy t ty c z n c ,  parem hn 'norysCya  m e, m ody, in r n a i t , 
p r z y jm u je  prenuskei-ratę z d m fa zp ę  k- m iej t e  u lub  

u g r y tk u  na p r u a tin ty i  p o  r e d a k c y jn y c h

Ajeacya %m\lm i fig ta i Sokołowskiej
L w ó i e - ,  p i  * 8 fe £  2 Z f . iU i r . ł i ( i . i a
Ogłoś* jsubi d| . wszyiitkilcb pism naitai isj. •'W

d ru k arn i E. W m ierze .


